
W y ś c i gPrzyśpieszone jest tętno życia przedmajo- wej Warszawy. Ulice i place stolicy przystra­jane są na nadchodzące święto. W zakładach pracy, w szkołach, urzędach — rozpoczęły się akademie, podsumowuje się wyniki pierwszo­majowego współzawodnictwa. I w prywat­nych mieszkaniach i na ulicach daje się wy­czuć podniecenie przedświąteczne, przedmajo- we, wiosenne.W tych właśnie dniach na ulicach Warsza­wy pojawiły się sylwetki wielu cudzoziemców w sportowych kostiumach. To kolarze 20 państw, biorących udział w rozpoczynającym się 2 maja dorocznym Wyścigu, zorganizowa­nym przez „Trybunę Ludu“ , „Neues Deutsch­land“ i „Rude Pravo“ Wyścigu Pokoju. W cią­gu kilku lat swego istnienia Wyścig Pokoju stał się największą imprezą na świecie dla kołarzy-amatorów. Pod względem ilości państw reprezentowanych w Wyścigu, a takż.e pod względem poziomu zawodników tegorocz­ny Wyścig przewyższa wszystkie dotychcza­sowe. Po raz pierwszy startują w nim repre­zentanci Kraju Rad, kraju będącego ostoją obozu pokoju. Start kolarzy radzieckich, repre­zentantów  ̂ przodującego w świecie sportu, podnosi wa^ę naszej imprezy, jej znaczenie międzynarodowe. Po raz pierwszy w Wyścigu biorą udział przedstawiciele jednego z wiel­kich narodów kontynentu azjatyckiego — Indii.O wysokim poziomie sportowym tegorocz­nego Wyścigu mówią nazwiska takich jego uczestników, jak zwycięzca VI Wyścigu Po­koju Duńczyk Pedersen, znany w Polsce z po­przednich wyścigów Vesely (CSR), czołowy kolarz radziecki Czyżyków, Belg van Meenen, który zwyciężył w wyścigu dookoła Egiptu i inni.Zainteresowanie Wyścigiem Pokoju jest, ogromne-zarówno w kraju jak i za granicą. Mówi o tym gościnne przyjęcie, jakie okazuje ludność Warszawy przybywającym z zagranicy kolarzom. Mówi o tym także wielkie zainteresowanie światowej prasy spor­towej, która od dawna naświetla z dużą uwa­gą, przygotowania do Wyścigu i której liczni przedstawiciele przybyli do Warsza-wy, by wziąć udział w tej wielkiej imprezie. Znacze­nie Wyścigu Pokoju, oraz zainteresowanie szerokich mas, które skupia on wokół siebie daleko wykraczają poza ramy czysto spor­towe.Gospodarzami, organizatorami Wyścigu są centralne organy prasowe partii robotniczych i komunistycznych w Polsce, NRD i CSR, w krajach należących do obozu pokoju. Wia­domo powszechnie,” że kraje nasze, na czele ze Związkiem Radzieckim prowadzą konsekwen­tną, uporczywą politykę pokoju, politykę zbli­żenia. n (jędzy na-rodaniiNieodłącznym elementem tej naszej polity­ki jest dążność do nawiązywania coraz szer­szych kontaktów handlowych, kulturalnych,

sportowych ze wszystkimi narodami. Kontakty té oparte na wzajemnym szacunku siużą^spra- wie zbliżenia między narodami, sprawie lep­szego poznania się nawzajem — a więc spra­wie pogłębiania wzajemnego szacunku i zau­fania. Jedną z najpoważniejszych imprez spor­towych służących tej właśnie sprawie jest nasz Wyścig Pokoju. Dlatego radzi jesteśmy, że wzbudza on tak wielkie zainteresowanie. Uczestnicy Wyścigu, nasi goście, niezależnie od swej narodowości, od różnic w poglądach politycznych, wierzeniach i przynależności do organizacji sportowej — to przedstawiciele wielomilionowych rzesz sportowców 20 naro­dów, które nie chcą wojny, chcą pokoju, chcą umacniania i rozszerzania międzynarodowej współpracy, międzynarodowych kontaktów. Toteż uczestników Wyścigu Pokoju serdecznie witamy jako sportowców, których, współzawod­nictwo sportowe na szosach Polski, NRD i Cze­chosłowacji przyczynia się do wzajemnego zbliżenia między narodami, siuży sprawie po­koju.Walka na trasie 'VII Wyścigu Pokoju będzie niewątpliwie bardzo zacięta ale przepojona du­chem szlachetnej sportowej rywalizacji, kole­żeństwa, wzajemnego poważania i sympatii. Wezmą w niej udział najlepsi kolarze - ama­torzy świata. Jak wskazują obserwacje z tre­ningów, znajdują się oni w doskonalej formie, tym bardziej że do startu przygotowywali się szczególnie intensywnie.Nie jest oczywiście dla żadnego Polaka obo­jętną sprawą jak wypadnie w tej walce nasza drużyna reprezentacyjna. Każdy, kto interesu­je się bliżej VII Wyścigiem Pokoju, a takich są w naszym kraju miiiony, śledzić będzie z uwagą przebieg każdego etapu. O tym zain­teresowaniu społeczeństwa pamiętać będą nie­wątpliwie nasi reprezentanci. I starać się bę­dą osiągnąć możliwie najwyższy poziom, uzy­skać jak najlepsze rezultaty.Już 2 maja z Warszawy, wystartują na tra­sę kotarze 20 narodów. Zawodnicy Wyścigu Pokoju przejadą ponad 2.000 kilometrów. Zo­baczą tętniące życiem i pokojową pracą mia­sta, wsie polskie, zobaczą zagospodarowane i zaludnione Ziemie Zachodnie. Miną pierw­szą w historii granicę pokoju i przyjaźni mię­dzy Polską i Niemcami. Witani będą przez mi­liony obywateli Niemieckiej Republiki Demo­kratycznej oraz bratniej Republiki Czechosło­wackiej, podobnie jak my budujących nowe, lepsze życie. Do dalekich Indii, do Londynu, do Sofii 'i Oslo, do Bukaresztu i Paryża zanio­są niezatarte wrażenia, wspomnienia gościn­ności i serdeczności z naszych krajów. W ich pamięci pozostanie hasto wyścigu: rozbrzmie­wające wzdłuż zalej trasy słowa „pokój“ „Frieden“ , „mir“ , stówa bliskie i zrozumiale, jak bliską wszystkim uczciwym ludziom na świecie jest sprawa pokoju.

G lo s
NA KONFERENCJ I  GENEWSKIEJ

500-m ilionow ego  narodu
/Y a $ z k o r e s p o n d e n t t e l e f o  n u j e  z e n e w y  :

Genewa, 27 kwietnia. i En-lai — opowiada się konse-. j  a ■■ i kwentnie za pokojem, przeciw-G!°s wielkiego narodu Azji, { k(> -nie> N'igdvJ nie dokony- glos wielkiego mocarstwa swia- i waiiśmJv i nie fe(lokonamy agre-towego, Chin Ludowych, za­brzmią! dziś mocno na konfe­rencji genewskiej. Po raz pierw­szy na wielkim spotkaniu mię­dzynarodowym usłyszano stó­wa reprezentanta kraju, który — czy się to komu podoba czy nie — współdziała w kształlo waniu losów świata. Najlep­szym tego dowodem jest prze cięż sama konferencja gen ska, zwołana wbrew opozycji określonych kół amerykańsk ch. ¡ z udziałem Chin Ludowych, j Gdy na radzieckiej konferencj' j prasowej tow. Iljiczow refero- | wał słowa min, Czou En-laia, j można bvło wyraźnie wyczuć \

„wolności“ i „demokracji“ . Odbiciem tego stanowiska był sposób, w jaki rzecz­nik delegacji amerykańskiej pan Henry Suydam refe­rował przemówienie min. Czou En-laia. W pewnym momencieprzerwał on czytanie tekstu te­go, przemówienia i zwrócił się do zgromadzonych dziennika­rzy: „Przepraszam panów, że będę mówił „rząd Korei Pół­nocnej“ , bo słowa „Koreańska Ludowo-Demokra ie bardzo chcą mi przejść przez gardło“ . Moż­na, to w pełni zrozumieć. Prze- , cięż nazwa ta jest odzwierciedV  a pi zepojonc pi a ■ leniem nowej rzeczywistości w wspoli racy — noko- i . n ■ . . . .- .. 1 .. Korei Północne , rzeczywistości>we współżycie kraiow o r o z -l,.-  ■ c ■ . , - ,vch ustrojach społecznych bę-!kt? reJ f an Suydam 1 ko,a an]e'- - - ■ irykanskie przezeń reprezento-

sji wobec innych krajów, ale nie będziemy tolerowali agre­sywnych działań przeciwko nam 
7 czyjejkolwiek strony. Szanu­jemy prawo innwch narodów do wybierania sobie i do obrony własnego sposobu życia i włas­nego ustroju państwowego bez żadnej ingerencji z zewnątrz

nie Duilesa, że konferencja ge- I Już w tym miejscu pan Dul- newska jest „koreańską konfe- j les przedstawił „gotową recep- rencją polityczną“ , która miała i tę“ na rozwiązanie sprawy ko- bvć zwołana na podstawie ro- ; reańskiej. „Nie trzeba szukaćprogramu zjednoczenia Korei — powiedział — program taki już cży przed nami. Można go zna-

™ .  jednocześnie od innych RepubH’ka Lud¡kra.iow tak,ego samego usto- tyczna-  jakoś nisunkowama się do nas i uwa żamy, że jeżeli wszystkie kra­je świata będą te zasady sza­nowały,gnieniern współpracy — p jo w n

być zwołana na podstawie ro zejmu zawartego w Panmun- dżon. Tymczasem jednak kon­ferencja genewska jest zgro­madzeniem znacznie szerszym zgodnie z uchwałą konfe I rencji berlińskiej, jest ona ¡spotkaniem pięciu wielkich mo ¡carstw i innych zainteresowa nych krajów, nie mówiąc już o ¡tym, że tematyka jej — obejmu­jąc również problem Imlochin

leźć w rezolucji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­nych z 7 października 1950 ro­ku“ . Nie jest to recepta nie­znana. To recepta, którą miał wykonać gen. McArthur w czasie amerykańskiej interwen­cji zbrojnej w Korei. Recepta na tzw>. „zjednoczenie“ , która

:>f- przemówienie to wywarło | dZje zapewnj0ne. Istnieją z a ś , . . . .głębokie wrażenie wsrod dz-en ku temu wszelWe możliwości“ ¡wane przeciwstawiają się upor- szczegolnie z>as wsrod j
min.

nikarzydziennikarzy krajów azjatyc­kich i arabskich. Zapisywali o- ni dokładnie słowa chińskiego ministra, a pytania jakie p,ufa­ły pod adresem rzecznika ra­dzieckiego wskazywały na ży­we zainteresowanie tym prze­mówieniem. Podobne wrażenie odnieśli koledzy, którzy obecni byli na chińskiej konferencji prasowej.

czywie.
(Przemówienie min. Czou C a k  przemówjenie amery.

Ln-Iata zamieszczamy na str. ¡ kańskiego sekretarza stanu by- , .. . . , f
2 ) , , . . , ■ , ! terwenc i i przeciwko wvcofa-. to właśnie nastawione w tvm J - ' ........................• « ■

— wykracza daleko poza ramv ; po pr0stu przewiduje narzuce- konferencji politycznej w spra- njp ca|ej Korei krwawego reżi- wie Korei. mu lisv limanowskiego oraz a-Z przemówienia min. Dulle- \ merykańskiej okupacji, sa tatwo można było się zorien j Jak widać, pan Dulles w dal- tować, co nie podoba mu się szym ciągu próbuje ignorować szczególnie w propozycji Nam rzeczywistość Jak widać, panira. Wystąpi! on zwłaszcza przeciwko punktowi przewidują­cemu żakaz wszelkiej obcej in-* kierunku. AJin. Dulles odrzuci!, , - . , . . konstruktywne propozycje min.Jakże inaczej,brzmiała mo- Nam !ra ztoŻ0ne na posiedze-wa amerykańskiego sekretarza niu wtorkow oświadczy) onstanu Duilesa, który przepa- na ostępie, że chce omówićwiat dz.s pierwszy. Gdy mow.ł i zwią| J eH z problemem koreań-^ n a u J  m  f ,ySZe" Iskim wydarzenia z ostatnich¡ . z  " ts Prze- 3 _avv ę e a W1̂  ¡siedmiu lat. Jak bvlo do prze- Zą interesów a nie to było cał-1 kiego narodu ożywionego głę- widzenia pan Dulfes przedsta-boką troską o zachowanie po- wii t hłstoHri? w znan' sposób,koju w Azji . na całym swve- ioskar5ż • c Ko\  Chi-cie. Pan Dulles zas przemawiał ; „ , ___* •jako przedstawiciel kół, które ; n-V o rzekomą agresję, słowem J K ¡przedstawił historię w sposob
kowicie zrozumiałe. Przemó­wienie min. Czou En-laia byto bowiem głosem wolnej Azji. która nigdy już nie podporząd­kuje się obcemu panowaniu, byto głosem Azji, która zdecy­dowana jest bronić pokoju. „Rząd Chińskiej Republiki Lu­dowej — powiedział min. Czou

pragnęłyby za wszelką c e n ę -  d z faktami przeciwstawić się sprawie po- ; koju, które chciałyby znowu nałożyć kajdany azjatyckim narodom i to pod szyldem Jednym z takich — mówiąc delikatnie — przekręceń oczy­wistych faktów było oświadcze-

Dulles znowu nie chce uznać, że zmieniły się czasy, że epoka kolonializmu minęła na zaw­sze. Stanowisko Duilesa okre­śli! minister Czou En-lai jako nie do pogodzenia z interesami narodów Azji.Narody Azji, które tę rzeczy­wistość kształtują, odpowiada­ją kolonizatorom wszelkiej ma­ści: „Ta gra. panowie, jest z gó­ry przegrana“ .

niu obcych wojsk z Korei. Dul ies oświadczył przy tym, co już słyszeliśmy we wtorkowym wy­stąpieniu lisynmanowskiego mi­nistra spraw zagranicznych Pyuna, że „sity komunistyczne powinny wycofać swe wojska“ | z Korei Północnej, tak by Or­ganizacja Narodów Zjednoczo­nych (a wiemy, że pod tym szyldem pan Dulles rozumie a-, merykańską interwencję) „mo­gła wykonać swe zadania watmosferze wolnej od wszelkiej 1 m aw iać  będą: m in is te r  s p ra w  za groźby“ . Słowem — obrońcy g ra n ic z n y c h  A u s t ra l i i  C a se y . o ra zpowinni wyjść z Korei — a a- gresorzy — pozostać. Logika istotnie zabójcza.

N a  p rze m ó w ie n iu  m in is t ra  C zou  
En-la ia, k tó ry  m ów ił po  m in. Duł- 
lesie, z a k o ń c zo n o  ob rad y . M in is te r  
Eden. k tó ry  p rz e w o d n ic z y ł d z is ia j 
na p o s ied ze n iu , p od a ł d o  w iad o ­
m ości. że w d n iu  ju trze jszym  prze-

m in is te r  s p r a w  
Z S R R  Mołotow .

z a g ra n ic z n y c h

ZYGMUNT BRONIAREK

PRZED III KONG RESEM  ZWIĄZKÓW ZAW O DO W YCH

Narady aktywu partyjnego i zw iązkow ego
Uchwała KC PZPR o pracy związków zawodowych jest tematem narad akty­

wu partyjnego i związkowego. Narady te odbywają się w całym kraju.

K i e r o w a ć  a n i e  k o m e n d e r o w a ćWROCŁAW (kor. wł.). Pra­ca rady zakładowej we Wro­cławskiej Fabryce Urządzeń Me­chanicznych uległa na prze­strzeni ostatnich miesięcy zna­cznej poprawie. Coraz aktyw­niej pracują grupy związkowe, interesują się one warunkami pracy i bytu poszczególnych ro­botników. Z inicjatywy rady utworzono w fabryce społeczną ekipę remontową, która za nie­wielką opłatą przeprowadza szybko i solidnie drobne remon­ty w mieszkaniach pracowni­ków. Praca rady zakładowej W FUM miała duży wpływ na zmniejszenie się ilości zwol­nień z fabryki, przyczyniła się do znacznego wzrostu produk­cji. Towarzysze z rady poświę­cają dużo uwagi sprawie mło­dzieży. Odnowiono Dom Mło­dego Robotnika, zorganizowa­no nowe świetlice, biblioteki, w fabryce odbywają się wie­czorki taneczne dla robotników i ich rodzin Rozwija się życie kulturalne wśród zaiogi.Uchwała Komitetu Central­nego w spnfwie pracy związ­ków zawodowych wskazała jed

szereg błędów popełnianych za­równo przez radę jak i przez komitet zakładowy partii. Na naradzie aktywu partyjnego i związkowego dzielnicy Fabry­czna we Wrocławiu — sekre­tarz komitetu zakładowego FUM, tow.. TaJer, mówił: „N a­sza rada zakładowa popełniała zasadniczy btąd, nie składa­jąc systematycznie sprawozdań przed ogółem zaiogi. Ogół pra­cowników miał mało okazji, że­by wypowiedzieć swoje krytycz­ne uwagi co do pracy związko­wej. Załoga nie była zoriento­wana, w jaki sposób realizowa­ne są jej wnioski. Nierzadkie były też u nas wypadki nie liczenia się z radami. Np. ko­misja bytowo-mieszkaniowa wy­sunęła wniosek o przydzielenie mieszkania przodującemu ro­botnikowi, a dyrektor zakładu bez dyskusji, jednym pocią- gnięcem pióra wniosek przekre­ślił, wydając inną decyzję. Czę­sto też decyzję rady zmieniał komitet zakładowy.W FUM ie, podobnie jak w wielu innych zakładach grupy partyjne często wyręczają gru­

ntując tym samym ich inicjaty­wę. Biedy te dostrzegli towa­rzysze z FUM-u dzięki uchwale Komitetu Centralnego. Ale nie tylko dostrzegli. Wyciągnęli już wiele wniosków, zmierzających do ich naprawy. Postanowiono m. in., że rada zakładowa bę­dzie systematycznie' informo­wać załogę o‘ realizacji uchwał i wniosków. Wykorzystano do tego zebrania ogólne, radiowę­zeł, gazetki ścienne, błyskawi­ce, tablice ogłoszeń itp.“ .O komenderowaniu radami mówili także inni towarzysze. „Komitet zakładowy odbiera! radzie zakładowej Pafawagu wszelką inicjatywę. Nie dowie­rzaliśmy towarzyszom z rady zakładowej, nie docenialiśmy ich roli“ — stwierdził tow. Pasznicki, sekretarz KZ Pafa­wagu.Dyskutanci Wskazywali rów­nież na brak dostatecznej po­mocy ze strony zarządów okrę­gowych i okręgowej rady związ­ków zawodowych dla. rad za­kładowych, a szczególnie dla rad w małych zakładach pracy.
(Nog.)

Drugie spotkanie min. Patowa i m in . Bidautt- mo o bard,*. -
W ym iana  poglądów  na tein? wystawu^/ków konferencji genewskiej 

w obradach nad l| irdw ą Indochin(f) GENEWA (PAP). W śro­dę po południu odbyła się kon­ferencja prasowa, na której rzecznik prasowy delegacji ra­dzieckiej Iljiczow zakomuniko­wał co następuje:Dnia 28 kwietnia o godzinie 
11 odbyło się w siedzibie de­legacji radzieckiej drugie "spot­kanie ministra spraw zagra­nicznych ZSRR, AJoiotowa z mi­nistrem spraw zagranicznych Francji, Bidault. Kontynuowa

żeń, zaznaczając równocześnie, j konferencji berlińskiej nie prze-że jest rzeczą samą przez się zrozumiałą, iż w konferencji u czestniczyć musi również przed­stawiciel drugiej strony, a mia­nowicie Wietnamskiej Republiki Demokratycznej. Minister Bi­dault nie sprecyzował ostatecz­nie swego stanowiska w tej sprawie. Postanowiono więc kontynuować wymianę poglą­dów.28 kwietnia minister Bidaultno wymianę poglądów co do wyraził zdanie, że przed osią- tego, kto ma uczestniczyć w o- | gnięciem porozumienia co do mawianiu na konferencji ge lego, kto ma uczestniczyć w

Przewodniczący delegacji Z S R R  towarzysz W. M. Mołotow 
na lotnisku w Genewie  F o to  c a f

Z b l i ż a  K ię  1 -szy  m a j

newskiej sprawy przywrócenia pokoju w indochinach.Sprawa ta była już omawia­na w czasie pierwszego spot­kania obu ministrów w dniu 27 kwietnia. Minister Bidault po­wiedział, że w rozpatrywaniu sprawy Indochin na konferencji genewskiej powinny uczestni­czyć, oprócz pięciu wielkich mocarstw, trzy państwa indo- chińskie, a mianowicie Wietnam baodaiowski, Laos i Kambod­ża. Minister Mołotow nie wy­suną! przeciwko temu zastrze-

konferencji, należałoby uregulo­wać sprawę ewakuacji rannych z rejonu Dien Bien-fu.W odpowiedzi na to minister AAolotow oświadczył, że podzie- la pogląd, iż sprawę rannych należy natychmiast uregulować.W celu jak najszybszego ure­gulowania tej sprawy przedsta­wiciele obu zainteresowanych stron powinni spotkać się bez zwłoki — jeśli trzeba, w Ge­newie.Minister Alołotow przypom- i tekst propozycji niał, że komunikat końcowy j KRLD.

widuje żadnych określonych warunków dla ustalenia u- czestników konferencji genew­skiej. Komunikat ten przewidu­je jedynie, że — poza pięciu wielkimi mocarstwami — w konferencji w sprawie indochin uczestniczyć powinni również inne zainieresowane państwa, do których należy oczywiście Wietnamska Republika Demo­kratyczna.Minister' Bidault oświadczył, że odbędzie konsultacje w tej sprawie.
Konferencja prasowa 

delegacji Korei Ludowej(f) GENEWA (PA P)m 27 kwietnia po posiedzeniu mini­strów spraw zagranicznych od­byta' się pierwsza konferencja prasowa zwołana przez służbę prasową delegacji Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra- tycziiej na konferencję genew­ską. Korespondentom wręczono delegacji
C a ły  k ra j  ży je  p rz y g o to w a n ia m i do  zb liż a ją ce g o  się  św ię ta  

1 Maja. W  w ie lu  za k ła d a c h  p ra c y  o d b y ły  się  już  ak ad e m ie  p ie rw ­
szom ajow e, na  k tó ry c h  za ło g i w y s łu c h a ły  re fe ra tó w  o m a w ia ją ­
cych  t ra d yc je  św ię ta  m a s  p ra cu ją cy c h ,  d o ro b e k  p o lsk ie g o  ru c h u  
rob otn iczego , o s ią g n ię c ia  u z y sk a n e  p rze z  n a sz  n a ró d  w  walce 
o d ob rob y t,  p okó j i socja lizm . Z a ło g i p o d su m o w a ły  ró w n ie ż  sw o ­
je o s ią gn ię c ia .  N a jlep s i, n a jo fia rn ie js i w p ra c y  zaw odow e j i s p o ­
łecznej o t rz y m u ją  na ak ad e m ia ch  w y ró żn ie n ia  i n a g ro d y .  W  w ie ­
lu a k a d e m ia ch  b ra li u dz ia ł z a p ro sze n i p rze z  ro b o tn ik ó w  ch łop i 
z g ro m a d  i sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h .

„ K O L O N I Z A T O R Z Y  M U S Z Ą  Ü P U S C I C  A Z J Ę “l’rzeniówienia ¡¡remierów Cejlonu i Indii na konferencji u Colombo
nak towarzyszom z FUM na ! py związkowe w ich pracy, ha- i

Bl i że j  pot r z eb i b o l g c z e k  z a ł o g ikonkretne zadania. W fabryce nych do taboru samochodowego praca uświadamiaiąco - poii .sprawia, że aż 12 samochodówRZESZÓW (kor. wł.). Nara­da w Krośnie nad Wisłokiemodbyta się pr?y, udziale przed stawicieli 48 zakładów, pracy.W dyskusji przedstawicie­le rad zakładowych z P0- szczególnych zakładów pra­cy, oceniali ,w świetle uchwa­ły KC działalność reprezen­towanych ogniw związkowy«! Sekretarz rady zakładowej Po łudniowych Zakładów Przemy stu Lniarskiego w Krośnie tow Kidacka, mówiła samokrytyez

spr,\toi bezczynnie.Towarzysze piętnowali fik­cyjne sprawozdania, jakie nie
praca uswiaciamiająco - poi tyczna jest słaba Brak jest tro ski o wizualną propagandę. Do tyczy to szczególnie upowszechniania metod przodowników i j które rady zakładowe posyłały racjonalizatorów, o których w do, nadrzędnych ogniw związ- zaktadzie nigdy się nie słyszy | kowych. Wskazano« że ten nie- O piekących bolączkach pra rzetelny system stosowała m cowników, z którymi rada za- iii dawna rada zakładowa w kładowa nie umiała się dotych | ZBM-3 Krosno. Zarząd Okręgu czas uporać, mówił - przewodni- j brał te sprawozdania za dobrą czący rady zakładowej Państw I monetę, nie kontrolując pracy Geolog. Przedsiębiorstwa Naf- | rady zakładowej, nie o działalności rady zakłado-| towego Krosno. Kasa za porno- j Narada aktywu związkowego' gowo pożyczkowa w tym zaklą ¡i partyjnego w Krośnie siniało dzie nie spełnia swego zadania. | obnażyła słabości w pracy rad gdyż panuje w niej bałagan, którego rada zakładowa nie po­trafiła opanować. Robotnicy

wej PZPl. Styl'pracy tej rady jest niewłaściwy: codziennie dziesiątki robotników przycho­dzą do rady zakładowej z drob­nymi sprawami, domagając się ich załatwienia, podczas gdy mężowie zaufania stoją’ z dala od potrzeb i bolączek zaiogi zajmując się jedynie zbieraniem składek związkowych. Rada nie potrafiła dotychczas uaktyw­nić mężów zauf&nia i wskazać grupom związkowym na ich

zakładowych i krytyka ta była mobilizująca. Poważnym jed­nak brakiem narady było, żeskarżą się lia to, iż ńie są na ani jeden z dyskutantów nie czas dowożeni do pracy i oJ j  mówił o tym, jak dotychczaswożeni po pracy przez samo chody PKS w Krośnie. Dotych­czas, żadne interwencje nie od­niosły skutku, a robotnicy czę­sto wyczekują na deszczu po 2 i 3 godziny. Brak części zamien-
organizacje partyjne kierowały radami zakładowymi. Nie padło też ani słowo na temat dzia­łalności zespołów partyjnych przy radach zakładowych.CC. B.)

¿Ponad 5 tys. budowniczych wszystkich podstawowych rejo­nów huty im. Lenina zebrało się na uroczystej akademii 1-majo­wej. Na akademię przybyli: mi­nister Hutnictwa K. Żem aj t i s i minister Budownictwa Przemy­słowego Cz. Bąbiński.Wśród gorących oklasków naczelny dyrektor huty im. Le­nina wr^-za przedstawicielowi zaiogi odlewni żeliwa — zaio­gi najlepszego wydziału huty — sztandar przechodni.Podczas akademii [czterech zasłużonych .budowniczych kom binatu zostało udekorowanych Złotymi Krzyżami Zasługi.Ponadto wręczono wyróżnio­nym robotnikom, technikom i inżynierom 29 Srebrnych i 17 Brązowych Krzyżów Zasługi.Zatoga Zakładów Azotowych im. Pawła Findera w Chorzo­wie podsumowała na akademii swoje osiągnięcia w produkcji, służące rozwojowi rolnictwa.

(f) LONDYN (PAP). Agen- | cja Reutera donosi, że w stoii- ! cy Cejlonu Colombo rozpoczęły „Do końca tego miesiąca -  { * * *  środę obrady premierówmówił w swym referacie sekre-i llld!!-. Paklstanu- Burm>’ lndo” tarz podstawowej organizacji i nezIl 1 GeJ lonu- partyjnej Włodarczyk — damy j Konferencja została zwołana rolnictwu m. in. dodatkowo 600 i z,  inicjatywy premiera Cejlonu ton azotniaku, 50 ton saletry j Kotalawali i jej obrady mają sodowej. Zdajemy sobie spra j potrwać trzy dni. Jak wynika zwę, ze każda dodatkowa tona naszycii nawozów sztucznych— to wyższy urodzaj na polach“Gromady, spółdzielnie pro­dukcyjne, POM-y i PGR-y woj.warszawskiego przybierają od­świętny wygląd na święto pierwszomajowe.Powołane gminne komitety obchodów’ ł Maja opracowały bogaty program uroczystości. Ok. 350 wiejskich zespołów ar­tystycznych opracowało bogaty program występów, obejmują cych pieśni, tańce i muzykę lu­dową 48 gromadzkich zespo­łów artystycznych przyjedzie w dniu I Maja wraz z przodują cymi chłopami do Warszawy.(PAP)

doniesień prasy hinduskiej, na konferencji omawiane będą na stępujące sprawy: deklaracja o nieagresji; ogłoszenie azjatyc­kiej doktryny Monroego (nie- mieszanie się innych państw w sprawy krajów azjatyckich); potępienie kolonializmu; żąda­nie zakazu broni atomowej i in­nej broni masowej zagłady; a- pei o natychmiastowe położenie kresu wojnie w indochinach; żądanie wycofania z Burmy band kuomintangoWskich; żąda. nie, aby Francja, Portugalia i Holandia wycofały się z kontrolowanych przez nie terytoriów, .. , . . , . . .  ,, .-. 1 , ■ i, .... :. rencji genewskie . Jeśli zostaw Azji południowo-wschodnie.! • J • • , .. 11 , ; me osiągnięte porozumienie wzajęcie przez uczestników koi i 1 v t

stanowiska w sprawie wojny indochińskiej. Podkreślił on ol brzymie niebezpieczeństwo, ja­kie przedstawia dla ludzkości broń atomowa, wodorowa i in­ne rodzaje broni masowej za­głady oraz zażąda! położenia kresu dokonywanym przez Ame rykanów doświadczeniom bombami wodorowymi.Premier Cejlonu potępił ostrych słowach politykę kolo nialną mocarstw zachodnich „Czasy kolonializmu skończyły się — powiedział Kotalawala. Kolonizatorzy musza, opuścić Azję i im prędzej to uczynią, tym lepiej“ . ❖Następnie przemawia! pre­mier Indii iśiehru, który o- świadczyl, że sprawa Indochin jest jednym z najważniejszych problemów stojących obecnie przed światem. Problem ten — powiedział Nehru — będzie wkrótce omawiany na konfe-

Transmisja radiowa z akademii 1-majowej w WarszawieDnia 30 kwietnia o godzinie 19.00 Polskie Radio transmito wać będzie w obydwu progra- mach przebieg centralnej aka­demii pierwszomajowej w War­szawie.

ferencji wspólnego stanowiska w szeregu zagadnień azjatyc­kich.Pierwszy przemawiał premier Cejionu Kotalawala, który pod­kreślił konieczność uzgodnienia przez uczestników konferencji 
1  z.aj,ęcia przez nich wspólnego

sprawie ¿awarcia rozejmu w Indochinach, będzie to olbrzy­mim sukcesem i przyniesie zna­czną korzyść zarówno naszym krajom, jak i caiemu światu. Zawieszenie broni w Indochi­nach przyczyniłoby się. niewąt­pliwie do znacznego złagodze­nia napięcia w stosunkach mię­

dzynarodowych. Nehru dodał, iż cieszy się z faktu, że w Ge­newie przezwyciężono wstępne trudności że uczestnicy konfe­rencji mogą obecnie przystąpić do owocnych obrad.W zakończeniu premier Neh- ) ru podkreśli!, że narodom azja- z ; tyckim, których przedsta w;cie- ! ie zebrali się w ColomlH), uda- w ło się zrzucić jarzmo koloniali­zmu. Stanowi to niezmiernie doniosłe wydarzenie, i narody te powinny dołożyć jak naj­większych starań, ab> przeciw­stawić się wszelkiemu miesza­niu się w swe sprawy wewnę­trzne oraz bronić swej wolno­ści.Uczestnicy konferencji w Co- loinbo postanowili, że pierw­szym przedmiotem ich obrad będzie sprawa Indochin. W związku z tym omówiony bę­dzie plan premiera Nehru, któ­ry — jak wiadomo — przewi­duje m. in. zawarcie rozejmu w Indochinach, zapewmenie temu krajowi całkowitej niepo­dległości, bezpośrednie rokowa­nia między stronami zaintere­sowanymi oraz osiągnięcie po­rozumienia międzynarodowego w sprawie nieingerencji innych państw w Indochinach, jak ró­wnież wstrzymanie wszelkiej obcej pomocy militarnej dla stron walczących,.



ABCD
TRYBUNA LUDU24-g o f3zin n y s tr a jk  p m z f c h n y  

we Francfi(0 PARYŻ (PAP). 28 kwiet

N r 119
Niezawisłość i prawa narodów Azji 

muszą być szanowaneI  r z e m ó w i e n i e  n i i i n d r a  C z o u  E n - S a i a  n a  k o n f e r e n c j i  g e n e w s k i e }'GNIEWA (PAP). Na środo-J twórczej prac? w Chińskiej f że taki stan rzeczy nte nowi z S  ’ ■U,(hv/ei ' móvv:| o nil'n trwać dłużej. Obecna kont e S n S ; Ld t e r - Ć!E i  polltycc rządu chiń̂ ^ .  ^, A .  Chińskiej Republiki ^ ' A l ^ i e r S n r z S
ma w caiej Francji odbyt się I 24-godzinny strajk powszechny, j Strajkujący domagają się, uczy nienia zadość ich żądaniom konomicznym. Str, '' głoszony na ape Konfederacji Pracyparty ^  przez chrześcijańskiej Minister Czou En-lai przed- ' Ludowej — oświadczę! Czou związki zawodowe. Inne orga- ! stawił wierny obraz historii i En-lai — opowiada s:ę korn izncje związkowe, z kierowa- : kwestii koreańskiej, prrypom j kwentnic za- pokojem, ' przeciw-j został jeszcze zapev n n3 priez prawicowych socjahsHnić)!, kto by! rzeczywistym n • •• •tów ..Force Ouvrière“ na czele, i gresorem w Kbrei " i nakreślił odmówiły poparcia strajku. ! realne drogi pokojowego roz- Strajk rozpoczął się w nocy ; wiązania problemu koreańskie-

C z ł e r y  g o d z i n y  n a d  D i e n  B i e n - f u

: stano j Korei,Ko wo mte.N : •- ¡v nie dokonywaliśmy ; •i;e dokonamy agresji 'w ¡hec innych krajów, ale nie będzb- mv to'orownü r.gresvwnvfh zialan przeciwko nam z cz\-z 27 na 28 kwietnia na dwór j go.cach kolejowych Paryża i Mar- ! Po raz pierwszy ministrowie i działs>d'i oraz w urzędach poczto [ spraw zagranicznych Związku . tejkołwi .»!< stronv. Szanujemy wycłi na dworcach Strasburga. Radzieckiego, Stanów Zjedno 1 ’»rnwo innych narodów do wy- Grenobli i Poitiers. W arsena- jczonych, W. Brytanii, Fraircji bieranin sobie i do obrony wio­lach i fabrykach zbrojeniowych ji Chińskiej Republiki Ludowej srego Sposobu życia i własnego Brestu, Lorient, Saint-Etienne praż innych krajów ziintereso- j ustroju państwowego liez żod- i Bourges w strajku wzięło u wanych — powiedział minister : nej ingerencji z zewnątrz. Za­dział przeszło 90 proc. robot- Czou En-lai — zebrali się ra- - damv jednocześni? od irinvch nikow. Masowy udział w straj- ‘icn' ' zasiedli przy jednym sto-1 krajów takiego samego usto- ku wzięli górnicy departamert 'e- aby wspólnie rozpatrzyć i i sunxowariia się do nas i uwa- tów Nord i Pas-de-Calais, do- : rozwiązać aktualne zagadnie- tamy, że* ieżeli wszystkie kra- kerzy Hawru oraz robotnicy fa- •nia Azji. Zadanie nasze jest ¡o świat a będ| te zasady sza bryk przemysłu chemicznego i , skomplikowane. Jednakże już : nowaiy. będą’ przepojone pra- samochodowego Paryża Strajk snrn fakt zwołania konferencji '.-,n;ci11' IT1 }'■ -mółpracy — poko- robotników budowlanych w 0. - genewskiej oznacza zwiększę- i :°we współżycie krajów o róż-' kręgu parvskim bvl całkowity ini- możliwości pokojowego roz- | :,vrh' ustrojach społecznych hę- Strajkowała także olbrzymia : wiązania spornych' zagadnień i dz,e zapewnione. Istnieją zaś większość pracowników pary- jvv drodze rokowań. i wszelkie możliwościskiego zakładu oczyszczania Szef delegacji chińskiej pod- \ m z i lz p r z e p r o w a d z ićn,l('st:,p . . . . .  .kreślił następnie, ze żadna si i 20 Va ńsł ' k,(>yci'i 'ud wrdt.e wybory i- zlikwidować U Paryżu i wielu innych: la me zdoła przeszkodzie hi- ; n„:-ć ' wynosi to in ie  ‘ orzeszło :','vsz.elk3 ingerencją z: zewnątmrni"miastach władze skoncenlrowa ły znaczne siły policji. jstorycznemu rozwojowi naro- i dow Azji, walczących o swa

)>przedziałań wojennych w pokój w tym kraju nie ny, ni •nastąpiło jeszcze zjednoczenie maju i nie zostały dotychczas uregulowane inne kwestie | związane z problemem koreań- j skini Jakież są drogi rozwiąza­lni:] problemu koreańskiego? — zapytał minister Czou En-lai.: Zjednoczenie Korei — powie- • dział szef delegacji chińskiej —-powinno nastąpić w drodze przeprowadzemia wyborów po- : wszechnych w całej Korci —; bez żadnej ingerencji z ze •vnntoz i bez żadnego naci->ku ' - strony różnycli grup terro­rystycznych Jedynie w tym ; wypadku ca!v naród koreański j uzyska możność sw Jjodnegn i wyrażenia swej woli w warun- jkach pokojowych. Zjedli-czenic ; Korci w drodze pokojowej jest i sprawą samego narodu koreań­skiego. Aby więc można ł w całym Ii.

1st oświadczył: Uważamy, że powmny ustać agresywne posu- •> Stanów Zjednoczonych Pokój w Azji powinien być za­pewniony. Konieczne jest po szanowanie niezawisłości i -u- werenności wszystkich narodów azjatyckich, : eh iiar.nl .iv.weh prav wolności. Powinna ustać ingerencja obca, obce bazy wojskowe nny być zlikwidowa­na obce

„Hanoi, kwiecień. Na pokła­dzie Dakoty, mającej za zada­nie krążenie w powietrzu przez 4 godziny, latałem nad Dien | Bieii-łu, próbując znaleźć cha i ra klery styczną czaszkę jednego ' z tych Chińczyków, których pa
rowych? Nie zna-m tego kogoś — lecz za to znam kolegę dziennikarza, który na falach radia amerykańskiego rozgłosił bajkę o latających talerzach na niebie Dien Bien-fu.W związku z .tym z niepoko-nowié Foster Dulles i- Lanie) j jem należy stwierdzić, że cen

tu ze spadochroniarzami, któ­rzy mają skakać w nocy, a później będziemy mówili o ich morale....Jeśli wierzyć pewnym woj­skowym, którzy zza biurek szta­bu głównego śledzą rozwój sy­tuacji... dostarczy ona późniejryza' w Wietnamskiej Ludowej.“ Armii i wstręty za podawanie prawdzi­wych wiadomości, łaskawiesię  rep o rta ż zezwala na
wszelka wszystkie w Azji v ne, a wo ne.Należy " ■ oj i Japwszelkie

wycoia-

Ta!< ro zp o cz y n a  zn an ego  sk ie g o  mte.dzienniku 
22 ipowszechnianych w prasie .......rykańskiej pogłosek, że w Wiet ! pan Foster DllileS wZ-iał namie znajdują się . radarowe : • • t 1 .działa przeciwlotnicze z chińską i ^^j^  «110 I JćlKO ZiiaVvCO’ poobsługą, czego dowodem miała ; chwaill ten ich WVITJVSt. by rzekomo być... celność arty- j Tylu, 70 ¡pot m h m nnumv lerii wietnamskiej — Favrel pi- ! J x W ■ w poiVflZ-
szo m. in.: | nc „ale , jako że kontratak na
Obóz (mowa o forcie Dien i w '<-ś Ben Ong-pet pozwoli! fu

-'.-'-F 'Ż ’1 * u 'F aSZ' nF.f°.nu j  ! zu‘(a- (kioia czyni nam rozmaite j tematu do pouczających komen-" " " ’c r " "" tarzy ,nia wykładach w szkołachwojskowych.
tT'e-r--u*n* 1™ - , .  i - .. . rozpowszechnią- Ale my możemy zapewnić, że.« — Charles Favreia, za- i !,!E roz,T'ai>>ch meprawdopodo- i tych, klorzv wpadli w pułapkę;nnfkiy L *  ' J vyinys <n-' Jak,e- f p-ec|a' i Dien Bien-fu wcale nie cieszykwietnia.’ Nawiązując do'roz- i ’ ,',j- ó Se,n?‘,CR ''}■ ll.aK L1J| W | myśl. Że są królikami doświad-szechnianych w prasie amc- : >weJ __hogate!__ wyonrazni. Sam j ckalnvmi“na ; Po krytyce założeń strate­gicznych całej operacji w Dien Bięn-fu Favrel pisze: „Nasza ar­tyleria nękana stale, nie mogłazapobiec remilitary- Obóz (mowa o forcie Dien * ^  Ren Ong-pet pozwolił w, ' . ^ c ba,e i 1 n«eprzv,nc.ę1-/'»- N-«l«v znieść • Bien-fu -  redo .ueruchomy i : -.im zdobyć ń dział- przeciwlot- f 01’ 3 pu,ko,wn,k nńP™ '?:ekonomiczne blokady i uniMeszaly oczekiwał cudm 'Uczych . armat bez radaru , dz.nlny za ten stan, popelml T4” ......’ ""'■ "  ' wyzwolenia, o którym nikt n ie 1 Ale pan Foster Dulles, któ nlarCa snmobojsłwo. odbezpie-wie. czy zapisane jest w horo- ¡ 7  ma złą opinię; o artylerzy- \CZW *  w schronie granat,skopach oblężonych. j ’ Uch wietnamskich, nie chceOd czasu do czasu nagły j wd z.lX| Si?. Chińczyków. Usta- w|i ich na szachownicy- walki

j ograniczeni i. Rząd Chiński . Ri'P,!*>! ki Ludowej uważa, //:jkrafie : i-At Azji powinny przeprowa wzajemn • konsuitńcje, ażc by norijać wspólni? odpovvied n:e kroki w celu utrzymania po koju i l'-zpieczeristvva w Azji.Narady cal -go świata, zw!;.s cza narody -- oświadczy
błvsk, później ciężkie czarm .pióropusze wybuchów. Meto- ! L ? ^ rtbraw'szy f 1, fPCC.tolistów dyc-zm- i rytm-07n\: i,,.t- m W n  j radarowych, za telefonistów, za

sze;dząms delegacji chmsk; z. witdką uwagą ejfora;uwynosi łącznie przeszło j ’ ‘ osób. Jednakże niektó-

J -  sie- 1 przebieg, oriferencji. Żywią one nadzieje, że obecna konferenciaj isiągnie pozvtyv.n.; wyniki. Niestety jednak, niektóre pań 1 s'.wu azjatyckie, wykazujące!

ny i rytmiczny huk między ¡ , , •  ■ . . ..uwoma szturmami w peim j rarjcf-)w v ' fc"' usprawiedliwia następujące j ¡jai jmkomunikatu: „przez cały 1 ■ • - 8zdani

Tego sapiego dnia pułkow­nik de Castrięs odesłał do Ha­noi pierwszym samolotem swe­go szefa sztabu, pułkownika Kellera, zaś batalion wojsk lo­kalnych zajmujący fort Anne- echnicznych itd. — do- j ATarie opuścił swe stanowiska, generała — niejakiego Cz?ść P o sz ła  na stronę wojskza cio-

oimeczne jest wycofanie z Ko- 1 ' ’. l ' '  °  P°k<>j w Azji, takie ja!-:. . . .  -.- . p : re państwa, przede wszyst- r,cl wszystkich obcych wojsk . . .niezawisłość narodową i owol- j k;m 7.,-; Si:lnv Z :pdncczr)no, Jakkolwiek propozycja taka -  :,;e m.;giy wziac udziału w mJednakże wpływowe kola1 nosc.Komitet Wykonawczy La’oo:Jr Parły przeciw wojnie in(!i]oii;ńsk!ej, .  , __.. .  . ¡w tym cem wzmaaiia(!) LONDYN (PAP). 28 bm. ¡swą ingerencję, aby zaha- odbyto się posiedzenie 18-oso- ¡mować ruch narodowo - \vv- bowego Komitetu Wykonaw- ;zwoleńczy narodów Azji czego Parli, Pracy, na którym j planują ' one równocześnie i « ,  pso reprezen uchwalono rezolucję wypowia- j utworzenie bloku agresywnego | du chińskiego, oającą się przeciwko kontynuo- i i rozszerzenie wojny w Azji i Svtua>'to 'taka — wamu wojny w Indochinach i i Taka polityka Stanów Zjedno- I sżef delepaeli chińsin a p n p n r ii  A ner n wr p a n  F11 <- < ____ .i .  • . 1  . , fr> . ■ . '

¡ wciąż jeszcze odmawiaja uzna- ■ ,,nv- :-'d*iął Czou En-lcii — Indie. Indonezja, Burina i inne, wziąć udziału w n i- ni-:ż.. ■ j'-ej konferencji, czego nie ma-w , nia Chińskiej Remibliki’ Ludo- !s,? ‘jiekfńrym  ̂ nie podobać i | «'my bynajmniej uważać za jej : -N a  gpdzmó- wej ¡ nie cjlc'g się liczyć z pra-1chociaż niektóre państwa nie u- jp lus.. ¡ \va-l;smy „l.ucążą , wem narodu chińskiego do w y-! względniają jej w swych ra- j .Niech mi wolno będzie wyra-1 Której zadani¡Stanach Zjednoczonych — mó- j jwił dalej Czou En-lai — dąż.j do podporządkowania Azji swe i bmu własnego ustroju "pań- i-Shubach — to jednak jedyna ¡mu panowaniu kolonialnemu i | stwowego. Stany Zjednoczone !dr°KQ...P0-kojowego rozwiązaniawciąż jeszcze usiłują na róż- jkwestii koreańskiej jest przy- nych konferencjach międzyna- ¡znanie .narodowi koreańskiemu rodowych przedstawiać figu-iP!'awa decydowania o swym Azji, j rantów kliki kuomintańgovV- I losie..kiej inko reprezentantów naro- j Mam nadzieję — powiedział i stwaminister Czou En-lai — że'— oświadczył j wszyscy - Uczestnicy- konferencj

wczorajszy dzień trwał nękają­cy ogień“ ....Należy przypuszczać, ze nasz manewr absolutnie nie nie­pokoił artylei zystów Wietminu (Armii Ludowej — red.) — bo ignorowali nas całkowicie, lub też oszczędzali, jako że byli srny dla nich bardzo cennym obiektem do obserwacji...inę 20.1 o oczekb

I-i Szen-lui, którego nazwisko I demokratycznych — część wy­zna lazł w lamusie wygasłych cofała się do centrum fortecy... gwiazd, gdzie przechowywano -1/3 naszych „skoczków“ sławy armii Czang Kai-szeka, sPa(ia na tereny nieprzyjaciel - który w Indochinach zajął skię...część kraju na północ od 16 ...Minister lotnictwa pan równoleżnika... j Cliristiaens oświ^Pzyl w No--A n i przesłuchania jeńców, i wym Jorku, że w wyniku dzia-‘ ani informacje dostarczone j tań wojennych strącono 23 sa- jirzez naszych agentów nie po- moloty. Liczba ich wynosi 55,
zać nadzieję — powiedział w zakończeniu minister Czou En i a i — że przedstawiciele uczest niczących w tej konferencji

w mu u palących problemówm i ? d zyn a r o d o w y cli, zwłnszcz a zaś problemów azjatyckich, wzmaga napięcie w stosunkach
¡ " S S  • Anp? h l , w. konfi.ikt i czonych jest sprzeczna z a-spi- ¡szkodzą pokojowemu ' uregufo inrlcKhi.ibAi. Rezolucja, która j racjami narodów azjatyckich 1 *poparła również grupa Bevana, j Jest ona źródłem napięcia i stwierdza m. in.: ! niepokoju.Komitet Wykonawczy Partii | Z kolei szef delegacji chiń-Pracy stanowczo sprzeciwia.-się ; skiej nakreśli! obraz pokojowej, ! międzynarodowych. J-tisne jest wszelkim krokom, które mogły- j . . . . .  jby wciągnąć Anglię do akcji I militarnej dla poparcia polityki imperialistycznej w Indochi­nach Komitet Wykonawczy jxi-twierdza swój sprzeciw Wobec! -(H MO.SKWA (PAP)i. Prasa Najwyższej ZSRR w następują wszelkich prób, które mogą do -radziecka opublikowała uchwa i cym składzie: prowadzić do wojny światowej ; łę sesji Rady Najwyższej Z SR R : Przewodniczący Prezydium Komitet W ykonawczy — gło- : zj 27 kwietnia,-o wyhoręe^ Pre- j Rady Najwyższej ZSRR — K s: dalej rezolucja — wita z za- i zydium Rady ,'y lówyższej ZSRR. J . Worcszyłow.ra ftrifi^Seisrti wYśtmał i Uch^ a !:riV..'ł.u. Zastępcy priewodnlcząć^opropozycje w śprbwfe uilg jS/T  Rada "AKązki: .Prezydium Rady. Najwyższe!wariia problemu in loeimiskie- ; Noejahslyczn; SJ  ,  u|Aibl :k Ra ¡ZSRR: M. P. Tarasów, D, S, go. Komitet potwierdza swój • dzieckich postanawia: | Korotczcnko, W. t. KozJow, S.

nozpatrzą tę propozycję z cala powagą. Propozycja ta bowiem może stanowić podstawę odpo­wiedniego porozumienia dla po­kojowego rozwiązania kwestii koreańskiej.W dalszym ciągu Czou En

utrwalenia pokoju i bezpiecze caiej Azji, dołożą wy­siłków, aby znaleźć drogi roz wiązania aktualnych zagadnień stojących no porządku dzien­nym konferencji.Zajmując stanowisko wobec

twierdziły obecności ani jedne- j jeśli dodać samoloty zniszczo- . . „ Chińczyka w Armii Ludo- jne na ziemi i te, które rozbity
IOie E r  D e ,  F  i we|- . ¡się... General Cogny, oilpowie-............ )jn jęH oswoetia ; Stale fałszowanie prawdy i dzialny za sektor, widzi jaktn0Ly f °  a a,AVy raKI--ia;lj przez agencje prasowe, lub też i jego rezerwy z każdym dniemwąCrym.!’ i prn'z Tężów stanu wciągnię- i topnieją, podczas gdy siły Wiet-. j .- .  7» u . i ,>iyz«>nt o>! koloru j tych w taktykę zimnej wojny, i minu są nienaruszone. Bó pozy-spowodować w przede- cje jednostek nieprzyjacielskichvv y i iiiu ił  «•fiiH ftir.ono i I . . . . .  !zaczęty trzeszczeć......Artylerzyści Wietminu ma | ią otwarfe uszy... Strzelają. Do I tej pracy wcale nie potrzeba ar-

krwi, cień pokrywał już ziemię'! możepaństw, kierując się interesami j kAcd?._aM at£ Pods,uchówe } dniu konferencji genewskiej wy-j wykazują, że jeśli 3 'dywizje sąkoślawienie dyskusji, śtorpe- j około Dien Bien-fu — 40 kato­dowanie poszukiwań pokojowe- j lionćw zostało w trójkącie Ha­go rozwiązania, jakiego wal- j noi — Haifong — Nam Din... czący w Indocimiiacji mają pra-1 Sztab główny uważa, że sy- wo się spodziewać. Ituacja (w samym Hanoi—red )mat radarowych...! ...Podajemy im I współrzędne celu, a wszystkie wiec ma-

Skład  Prezydium  R ad y N ajw yższe j Z S R R’ now, M. D. Czubinidzë, M. A. łbrahlrnow, J .  I. Pałęckis, i. S. Kod i ca, K. M. OżoHń, Tl Kułatow, N. Dodchudojew, S M. Aruszanian, A. Saryjow, Ą.M. Jakobson, O. W. Ktiusinen.Sekretarz Prezydium Radv I Kozłów ’Z i Najwyższej ZSRR -  N. M ¡ Nur¡¡ew, A

Jeśli stę chce, można w Pa-¡jest tak poważna, że zarówno , - y j ,, ,-riy  — —-« w«u«-v : ¡a j 7ns nr7vm|„,vn; m,, nA ,vz.u czy vv Waszyngtonie, na- cytadela jak i newralgiczneoświadczenia Oullesa, minister! dania ' ^;iC opopei Dien 15-ien-fu -znaczę- ; punkty miasta pełne są strażyCzou En-lai stwierdził, że jest ¡ " A l e  w naszych sztabach sa poli,>'czne’ Podnoszące ją ¡i zasieków,ono nie do pogodzenia z intere- I jeszcze naiwne duszyczki' 'które 1 ™ ■ ,3ZCZ'’ty °'.,rony wolnego | Bo dziennikarze zapłacą wla-wciąż dziwią się, że ’ posiłki I Lecz .widziann sl? d — i snym 'bezpieczeństwem za swo-zrzucane nocą z samolotów K n ,ltwa ~ Kst óramatom ze ¡ją odmowę naginania się dostale spotykane są ogniem fa' ! Vv>mJ. w^ńkoscami i swą nę-1 rozkazów, odmowę, którą chce jerwerków, Wybuchających soe- i °  , a, zo; !adnie tworzyć i się uznać za „obrazę majesta- cjnlnie na ich intencję. ‘ j nia»Qwo^bohaterow wledy, kie-[tu“ jako, że wszelka krytyka
sami narodów Azji.

-legow.

A. A. Andrejew, T. I. Arciil- powa, W. S. Bałakina, W. R Bojanowa, S. M. Budiennyj, A. D. Danijałow, 1. W. Kapito- now, A. I. Kiriczenko, F. R Muratów, 2.1 N. ijew, A. M. Pankratowa,Wybrać Prezydium/ Rady i R. Raszidöw, N.PunKt widzenia, że celem poli tyki brytyjskiej w Genewie po- ; wmno być doprowadzenie do porozumienia w sprawie polo- !m -h r!7nó«-m nie W indochi.' ! (f) M OSKW A (PAP). Pra-miesżkalym na tom"terytorium i Sah radziecka opublikou'a|aI ZS. t, przyjętą na sesji Rady Ministrów ZSRR w dniu 27

Członkowie Prezydium Rady ! P. K. Ponomarenko, N. SD. Undasy- ) Najwyższej ZSRR:
nlstrów Z S i m! Chruszczów, N. M. Szwetrnik.

iii

Rezolucja podkreśla, że An glia powinna odmówić udziału w jakimkolwiek sojuszu wymie­rzonym przeciwko Chinom Lu­dowym. kwietniabrzmi:Rada 1954 r. Uchwalą
Laniel podpisał d e k  fa m e  ę 

o „nipzalfŻRości“ 
Da i a

Najwyższa Związku j Socjalistycznych Republik Ra- 
'• dzieckich postanawia:Utworzyć rząd ZSRR — Ra- | dę Ministrów ZSRR w nastę- i pującym składzie:Przewodniczący Rady Mini­strów ZSRR — G. M.- Malen-(f), PARYŻ (PAP). W środy | k° n ;Premier Lanie! i wicepremier i . P,<'rwsU  zastępca przewód - marionetkowego rządu wiet- I ■ R.af,y Ministrmvna niskiego Nguyen tring Vinh i Z.SRK l m'™ * T sP(aw zagra- podpisali deklarację p r o k la m u j1,™ 1- ™  ZSRR “  W- M - Mo' jącą „całkowitą niepodległość“ i , . .Wietnamu pod rządami Ba o P*rwszy zastępca przewodnj-[3-.,;-, 1 , ; czącego Raiły Mrmsłrow ZSRR.Podpisanie deklaracji nastą i ' mil,ister ol,rriny ZSRR ~  ma piło pp długotrwałych przetar

Bi! O

Zastępca pifzewo<!riiczacego Rady Minismów ZSRR - U .  L. tewosjan.Z as tepca przewo-d n iczącego Rady Ministrów ZSRR i mini­ster przemysłu budowy maszyn średnich ZSRR — W. A. Ma- lyszew.Zastępca przewodn iczącego Rady Ministrów ZSRR — A. N. Kosygin)Minister przemysł« lotnicze­go ZSRR — p. w. Demientlew,Minister przemysłu samo­chodowego, traktorowego i bu

Minister przemysłu leśnego ZSRR -  G. M. Orłów.Minister budowy maszyn i przyrządów ZSRR — P. 1. Parszin.Minister floty morskiej-I ijj rzecznej ZSRR — Z. A. Szasz-! kow. jMinister przemysłu naftowe-1 go ZSRR — N. K. Bajbakow. j Minister przemysliu obronne­go ZSRR — D. F. Ustinow.Minister przemysłu przetwo­rów mięsnych i mlecznych(Iowy maszyn rolniczych ZSRR i - - S. F. Antonów.

Radzieckiegogaciwniędzy rządem francuskim a Bao Dałem, pópieranyńi przez USA. Amerykański De | parlament Stanu wywierał sil ! na presję na Francję, by jak j najszybciej udzieliła „nlepodle i glości Wietnamowi, co ułatwi- I loby bezwzględne podporządko ! v*nnie reżimu baodaiowskiego i Stanom Zjednoczonym, elimi i nując i tak już osłabione wply ! wy Francji.W kolach dziennikarskie'« j podkreśla się, że Bad Dai ozv skuje „niezależność“ w momeri | cie. gdy we Francji podnoszą j się kategoryczne żądania za- | przestania brudnej wojny, a, w ; Genewie rozpatrzona ma bvć I sprawa pokojowego uregulowa ! nia problemu indochińskiego i „Niezależny“ Bao Dai miałby | w tej sytuacji w myśl intencji j amerykańskich utrudniać osią gnięcie porozumienia wie indochin.

szalek Związku N. A. Buiganin.Pierwszy zastępca przewod­niczącego Rady Ministrów ZSRR — L. M. Kaganowicz.Zastępcą przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR i mini­ster handlu ZSRR -  A. I. Mi- kojan.Zastępca przewodn i cz ą ce g oRady Ministrów ZSRR i prze­wodniczący państwowego korni-

S. A. Akopow./Minister transportu sa-mocho dowego i szos ZSRR — i. A Lichaczew.Minister przemysłu papierni­czego' i drzewnego ZSRR — F. D. W arak sin.Minister handlu zagraniczne­go ZSRR — I. G. K ab ar. o w. Minister , spraw .wewnątrz-

i .Minister przemysłu spożyw­czego ZSRR — W. P. Zofow. j Minister przemysłu ma-teria- j tów budowlanych ZSRR — P. j A. Judin./Minister przemysłu artyku- użytku
riveh ZSRR — S. N. Krugłow. i technicznego ZSRR —' . ' I ló .U ........ Î------minister szkolnictwa wyższe­go ZSRR — W. P. Jelutin.Minister geologii i ochrony bogactw naturalnych ZSRR —P. J . Antropow, Minister kóntroliwej ZSRR — W. G. Zaworom j kow.Minister skupu ZSRR — 1.

Minister budownictwa ZSRR -  N. A. Dygaj.Minister budowy zakładów przemysłu metaiurgicznego i ciiemicznego ZSRR — D. J. Rajzer. XMinister przemysłu stocznio­wego ZSRR — i. i. Ndsenko.Minister budowy ma-szyn transportowych ZSRR — S. A Stiepanow.Minister budowy maszyn ciężkich ZSRR — N. S. Kaza- kow.Minister przemyski węglowe go ZSRR — A. F Zasiadko.•Minister4 finansów ZSRR — A. G. Zwieriew.Minister przemysłu chemicz­nego ZSR R —S. M. Tichomirow.Minister hutnictwa metali nieżelaznych ZSRR — P. F. Lomako.Minister hutnictwa żelaza ZSRR — A. N. Kuźuiin.Minister elektrowni ZSRR — A. S Pawienko.Minister przemyski elektro­technicznego ZSRi? — [. T Skidanfenko.. Minister sprawiedliwości Z SR R ¡ — ¡ ZSRR — K. P. Gorszeniu., . . ! Przewodniczący PaństwoweV.mister Rolnictwa ZSRR — j go Komitetu Rady Ministrów A Beneriikłfiw 'ZSR R  do spraw 'budownictwa

na lęn intencję. i , . ;  m u ii u  j ^kd, wszeina KryiyKa. | c,y ni.(; r;lai  ̂ on‘ inneR() wvjś- ! poczynań jakiegoś generała jestpuści iio\k o ( & h 7  t0 Cla n!Z d ,ć się/-abić -  ale po-¡uważana za podważanie morale pusc.i plotkę o działach rada- ! rozmawiajmy któregoś wieczo ¡armii“ .
fffi&fereufslj

w f k m ś  p u i  m s ś ą mPrzemyśl nawozów 'fosforo­wych wykonał kwietniowy plan- produkcji 3 dni przed ter­minem. Da on dodatkowo o;k. 5 tys. ton superfosfatu oraz ok. 1.100 ton -supertomasvny STALINOGROD. 28 lm  o przed i-crmino-wy.m wykonaniumiesięcznych zadań znmeldo-

______________  :,rt’g'
Zgon prof A. B. DobrowolskiegoZmarł w Warśznw.e prop An- ¡był również założycielemwy- - warzystwa Geofizyków w To-Pol-

naKaukaz. W latach !837—1804 brał udział w Wyprawie-' belgijskiej , de Geriaehe‘a do bieguna p- tu- -ęuy pierwsze w przemyśle wę- ! dniowego. BVl też wspólorgani-it- | zatorem polskiej wyprawy naglowym za logi kopalń „Got Yval-d“ i „Piast“ .

toni Bolesław Dobrowolski!j-tn.y u c z o n y  i p o d r ó ż n ik . j sce. Wydal liczne prace z zakre- u i o d z o n y  w roku li!/2 odby-j su geofizyki, m. in. podstawowe wal studia na uniwersytetach w i dzieło „Historia naturalna lodu“ ¿urichu i Liege. Za walkę z ca-, | Cl923).ic.-om tjyl przez kilka lat wię- p0 wyzwoleniu kraju prof. mony, następnie zesłany na Dobrowolski brał żywy ’u.lziatw. życiu naukowym współpra­cując z instytucjami naukowy­mi i przygotowując szereg prac, m. in. z dziedziny petrografii lo- „  .. , - du, z których ostatnia wydanaSpitsbergen. Prof. Dobrowolski została w 1953 roku.
é

t£i 2 START DO W YŚCIGU P O K O JU
ze Ylá'tOf S;wer.¡i i Hslandit iv Warszawie

i łów powszechnego i ZSRR — N. S. Ryżów.Minister komunikacji — B. P Bieszczew. Minister przemysłu ZSRRradio- W. DKałmykow.Minister przemysłu rybnego I ZSRR — A. A. Iszkow.Minister łączności j N. D. Psurcew.

I W b y T a ^ c b  8Ä t w y  ¡ S ‘ 0l,tz?  1 ‘ •obiutant Funda.
Niemieckie} Hcpublikl Ds/nokśa- ! D.-^byif d„ “;U o ra zw ycięży ła .w V i  W y- | 32w ecji. - a i .^ a ^ y  kolarzemo K oju . W teg o io czń y m  W y- , R eprezen tan tam i *cł* u, ka, 51tanem rep re zen tacji N R D  157-letn i K iL b y “  j c ’ l “  rt/w leśni?v nremie--iś-\Ch w  zespole ; S c ) .rev en us, S k a tt' D  A in e ll. Kl-Íetní•Í-Viac cT -ri „ńf,zq, n -m. d° -  i ‘N u:b s 'S  i kapitan  d ru żyn y  30-letni-.w id o u y i.i ko  a ; ze, k ilk aitro tn i re- ; AUiuer:>son. K e r o w n iH o m  y rozentancl N R D  w W y ścisu  eo k o - G e s t  G o u ffin . °  zc- potuWyác.g5U| & r a Í  S Ä .  Z J t V J l  Ä  » Ä

H o lan d ii. V7 skład d ru ży n y  w ch o­dzą: k ap itan  zespołu D e G ro o t, m a­ją cy  na sw oim  k on cie k ilk a  pow aż­nych sukcesów  m ię d zyn aro d o w ych , G y s  P au w , k tóry  w ostatn im  w y ­ścigu dookoła H o lan d ii za ją ł d ru ­gie m ie jsce , H e n k e  B ro sk , n a jm ło d ­si w ^ r u ż y n ie , 19-Ietni kolarze S ie f Coon ś i P iet L y c k e  oraz w in i B o s­man — d w u k ro tn y  m istrz H o lan d ii. K ie ro w n ik ie m  d ru ży n y  h olen d er­sk ie j jest B ram  K oop m an s.

Mipaństwo- ; 1. A. Benediktov/.
tetu pionowania Rady Mini- i R. Kornijec. strow ZSRR — M. Z. Saburow. I Minister zdrowia ZSRR — Zastępca przewodniczącego I .M. D. Kowrigina.Rady Miriistpów ZSRR — M. I Minister kultury ZSRR — G G. Pierwuchin. | F. Aleksandrów.

Kali ąię kolarze Angli. i ni i i In d ii. Serdecznie I robotnicy z ,,22 Lipca*: A n g lik o m  oraz p rze d staw icie le ’ za- i fog-i fa b r y k i ,,T-11 patronat nad D u ń c z y k a m i, z , Ka- | ;J?.rz? k a “ - któ rzy  gościli kolarzy  in - ta , , •;w i a- : Ci11. 1 z M en n icy  Państwo/wei zało-Id! K-h \y ur.-.emu z a ,o s i. W ca k tó rej o b jęła p a tron a! nad b '-1-yUccizi k .c ro w n ik  d ru żyn y  Z S R R  -  >ami p ronaI n aa fav-*Eaohaw in przekazał b ratersk ie po- | U czestn icy  w yścig u  zw iedzili hale,  . . .  ------. . .w .y M o .w , ,  . m ™  « 5 a U  dla r” b '>t!U " ow . U rsn - -J o ro d u k cy jn e  fa b ry k i im 22 l ] n -obriihuirek' i narzędzi ZSRR -  ¡ąrzy Radzie Ministrów ZSRR _  i n‘zieck?e*oPor‘ w Zw,ą2ku * * ' ^ °falno1 A  Sicrow i Na zakoń czen ie „  m ...........  I i ?  £ V-.S?Z®n.'V . . gOŚCie U-
Minister sowchozpw ZSRR — j — K. M. Sokotow.A ! Kozłow. i Przewodniczący Państwowe-MiniSier przemysłu budowy, go Komitetu Bezpieczeństwa hinrek' i narzędzi ZSRR — inrzv Radzie Minki A. t. Kostousow.Minister budowy maszyn bu- ! Przewodniczący zarządu Ban /¡owianych i drogowych ZSRR i ku Państwowego’ ZSRR -  J . S. Nowosłełow. | f . Popow. W

(i) W ASZYNGTON Senator z ramienia p nokratycznej Johnson (ze sta- | ny
zeeiw asastaraSetsa  USA w Azji

Zncmłenny głos senotora amerykońskfego(PAP), [przez Eisenhowera określeniu !lu zjednoczenie nrłii de-i wojny w Indochinach jako woj- itywnej akcji

STS50SFERZE UPŁYNĘŁY SPOTSAHIil 
Wa*<iZAVt»w.iUi B030TSJISÓW Z UCZESTNIKAMI WYŚCIGUi vriT-,,'a?|larry1fcu.°rWe,U- ^ V 231 1 Podobn e sp otkan ia o d b y ły  się ! , ; U ? r-a i> . G o ście  z zaintere.-ow a- rów nież w in n y ch  zakład ach  p ra­cy . W F a b ry ce  Sam ochodów  O sobo­w ych na Ż era n iu  załogi F S O , M P K  

1 B O K  pode.imov.-aly w spóln ie k o la­rzy C z e ch o sło w a cji, N R D  1 A lb a n ii. W Z a j a d a c h  im . K . Ś w ie rc ze w ­skiego m ie jsco w ą zatoga w raz z ro- bot ni kam i Z ak ład ó w  im . D v m itro - wa p odejm ow ała kola rzy  B u łg arii 
1 P o lo n ii F ra n c u s k ie j.28 bm . w  godzinach  w ieczo rn ych  v/ Z a rzą d zie  G łó w n ym  Zw iązk u  M łodzieży P o lsk ie j re p re zen tacja  P plski na V I I  W yścig  P o k o ju  —■ W arszaw a — B e rlin  — P raga sp o ­t k a ła  f,ię 7. kierow n ictw em  Zarzą d u  G łów n ego Z M P . t

Ną budowie
Pałacu Kultury i NaukiD iim a n aszej sto lie v . dar p rz y ja ­źni narodów  Z S R R  - i  P ała c K u ltu ­ry i N a u k i w zbudził podziw  zw ie­d z a ją cy ch  go w środę gości za gra- n iczn y cn , uczestn ików  W yścigu  Po­k o ju . Po obiedzie zaw odn icy  i k ie­row nictw a p oszczególnych  drużyn  udali się au to k a ram i do P a ła cu . Tu  gru p a m i udano się na zw iedzan ie p oszczególnych  fragm en tów  w iel­k ie j budow li;

Sp o tk an ia  kola rzy  za g ran iczn y chuczestn ików  W yścigu  P o k o juJogam i w arszaw skich z a ja d ó w  nra- ! „item zw iedzali now oczesne urza-R ° “ '  1 ' lze:1ia ''vif-ik?ej d ru k a rń ! m t e r S -  d eczn y i. b r a te r e k W  a t m o s f e ™  '  1 :^ m ''I c o U T z eV./ środy PO p o h d n iu  spod hotel-.i i >.yn ’ototym aU  n^,{epn ?e u r o m ^ W  orb/s;; w yru szyły  autobusy w ró/-. : Przedstaw  ck d e " b i o t ó w  w S e -  2 i  5  ™  . T f r  f rzet) K 'a- i ślo-.yach 'dz1ękm vali ¿ l a w -•atzy z * o g C w ł t ^ U  gorąco m i l ^  j S .  r° botn ikom  za «oSclnn e przyy-
W% P W A  polc'<o-ra- | kall K S M l  * S ,  mech syją radzieccy kolą- ¡rrii i tnchi. S e d n i e  ‘powitali u?h ,-v- . takimi okrzykami wita-.c. i robotnicy 7 22 1 inca“ rvi'rnnniimidrrEtyr!Ę.. radzieckich zCogc Anglikom ofaź p^edzlawlcdele z^• Ursusa Powitanie byio mezwy- 1 łos-i fabrvki t ii" i-łA..TI, ^kle , serdeczne. Goście oi.-zymali ! "M iLi....1:'0! «  ob.U"wiązanki kwiatów. Dyrektor na­czelny zakładów —. Purzycki powi

UrsTi- 1 p ro d u k cy jn e  fa b ry k i Z w iązk u  R a- j c a "  oraz je j  ui . . . . Po z\viedzeniuN a za k o ń czen ie - - - -•| k lu b ie T P D  | nym  n astroju  | "tawiązano prj oklaskiw an o w ystęp  m iejscow ego j.zespołu pieśni i tań ca , i . Zało g i D om u Słow a P olskiego i P Z O  i W arszaw skich  Z ak ład ó w  Far- i m a ce u ty czn y ch  p o d e jm o w a ły  w

ogidziływ ystęp y zespołu taneczne- ■>° fa b ry k i im . K asp rza k a , a w reszcie tań ce w yp e łn iły  'program  •wieczoru. B aw ion o się doskonale , w serd e czn ej, p rzy ja zn e j atm osferze.
(S )

spra- I nu Colorado), przemawiając w j nizmemwolnego świata z komu

Mo

ZSBS PRZYSTĄPIŁ 
DO MIĘDZYNARODOV/EJ 

O Y G A in ZA CJI PRACY(i) MOSKWA (PAP). Agen cja TASS donosi:Ostatnio minister spraw za granicznych ZSRR W. M. Molo tow skierował za pośrednic­twem poselstwa ZSRR w Szwajcarii do dyrektora gene ralnego Międzynarodowego i taka Biura Pracy D. Mors-Na pismo, w którym zakomunikował, że rząd ZSRR postanowił przyjąć na siebie zobowiązania wynika jące ze statutu Międzynarodo wej Organizacji Pracy.

sił dla kotek | spektywę — powiedział John- )-  kontyniiowhl ; son -- czyż zupełnie wyrzekł ii- ;I >i;nsnn — doprowadziły ;]•.> te- i my sic za<atly wolności że z [a ,v - go, ze na Filipinach, w ImFach.ką gotowością odrzucamy slusz !.poru, plan ten został bez- : ność tej zasady, na podstawie; od w, „  'której powstał nasz w!asnv! S2'’*

Zwycięstwa 
bokserów polskich 
3 botaerce?*! nsDW 12?8 —w  B & iU n io  IZ*AS t a  im n o c  O d . Reprezentacja

, A n (nacię ż k ie j Polacy):¡ «irys?, zw y cięży ł B rie n a , Mar ! u ° N  “ Chfliz o w i przez tko v
ma-pierw szym

Oświadczył on, że na -| senacie kategorycznie zn-prote ród amerykański musi zrozu |i w ytował przeciwko ingerencji |mieć przyczyny obecnego l<on- |warunkowo odrzucony a/USA do wojny w Indochinach. j fbki-i w Indochinach .oraz re- ¡g|ja j Francja zachowały się I krai że żadamy teł wofoyi....,.M I mie.;Seu PoiKUyiT„Amerykanie -  .powiedział on zultaty do których może do- tak. aby nie pozostawić Duli J I  k mi» stallśmTsfo ludźmi^* .̂......................-  jednomyślnie występują ¡prowadzić wmieszanie się Stn-/Lnvi żadnych watniiwości iż! %  iudżmi.h ś K K M M T !; ' N ś k ;: S N , s ; i ' ....e!3ki■ i i i  :i rundzie . Sokołow aki przegrał z S a h - lb y  S t i l  n y  ; m em . M cci/w iedz ki
„krucjata“ mająca nu celu uzy- I kiru“. Senator stwierdzi! n a - • , . . . u ....-- ....... a xonai i ^ h
sknnie zgody rm wysłanie w ojsk! stępnie, że dyplomaci amerv- : ' °-,n  ̂ s nowiącą „agresję < 0  jchinach, dopóki nie jesf jeszcze uległ Robakowi, ordańij .  t 1 1 • - i , " - -  i . 1 i IT1! 1 n K i  ViV"7 n ;i P r o n m  i i A nrr .<1 —t . . . i  i* r a • '■ nrłOT tir»-, m    , ■

(1. i 2 m i- I mpc po .Indochin jest „najbardziej jkańscy popełniają „zasadniczy | “ n, i yCzn:! ; F rnrt^ 3 1 AnS ,a ¡nierozsądnym przedsięwzięciem j błąd Mac CarthAigo uważ,r'ąćj vv'lei .-a’ ! f  s,uszn? si test f>°¡w dziejach Ameryki“ . liż każdy, kto krytykuje, jest ko-' |stronrie sił występujących prze-Johnson wyraził opinię, że munistą“ . Oświadczył on, iż w |ciwko kolonialnym rządom wojna mogłaby trwać Stanach Zjednoczonych działa- IFrancji w Indochinach. Johnson dziesiątki lat łub wywołać woj- ją siły, które dążą do wciąg- ¡wyrazH opinię,: iż Stany Zjed io- nę światową, która mogłaby nięcia USA do wojny w Azji Iczone nićzego nic osiągną wysv- sie ciągnąc 100 lat, nic przy- j Apel sekretarza stano Duiie ¡tając swe wojska, czołgi lub: 5 nosząc zwycięstwa.. ;sa do krajów strefy Oceanu i bombowce „po. to, aby ‘ zabijać j otibSenator amerykański zapro- Spokojnego oraz'jego’ podróże do 1 .............................................testował przeciwko użytemu ! Fraftcji i Anglii, mające na ce-

I ,;o n a l [,an'gbam reva. Sro m a ó sld  . . I u 'e« ’ R ob ak ow i. O rd ań slu  ‘p rze g ra ł:z b y t  p o z n o  . „ R o z p o c z y n a j ą c e ! | ^ 2 lk0  w 111 le n d z ie  z N ic ia ch - 1  
się r o k o w a n ia  w G e n e w i e  — u k r u n . n tu g a  rep re zen tacja  bo k o n iy  11:10 w a ł o n  -  s t a n o w iądla nas ostatnią możliwość. Po v/yniki u. u. kolejności wag- winniśmy się zachować z roz- j lru S S ^ ^ S af ° ' S :ona" i wagą i wyciągnąć maksymalną | crychii!: z -- yri^.yi Penicka. socz&ł
i* * ........ ' a -  - - 1 -----  * j vv 1 i»3 .; 1 przespał ze Sc h m id te m , M i- ilew.Eki pokonał S c h u m a n n a , P o n a n - Ikorzyść z tych rokowań'Senator z ramienia partii re- . .. I¡kańskiej' Young (stan Poł-I ud nosc Indochin...-. „Czyż do I nocna Dakota) poparł stanowis- tego stopnia zatraciliśmy per-1 ko Johnsona.

t.i n wypunktował Straussa Piń- b./i przegrał z M ucllerem . K a m iń ­ski wygrał Schultzu, Lt-iss wv- ' punktawal Lascha. Wojcieoho«-ki 1 odniósł zwycięstwo nad Assrnan- :ie m , a G o ściań sld  w y g ra ł z P reu s- sem .
Zawjdiiik drużyny Polonu Francuskiej Komor, który po raz !>ier;"x?y pojedz;? w Wyścigu Pokoju, spotkał s ię  w Warsza- 

. mafią i siostrą. Widzimy ich na zdjęciu w czasie rozmo­
wy przy kawie w kawiarni na Starym Mieścieroto ca?
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Niech żyje sojusz robotniczo-chłopski 
niewzruszona podstawa siły i rozwoju Polskiej Rzeczyp<»spoii

Warszawa u: odśiuiętoe) szacie SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY MAJ
Centrala telefoniczna —

o 10 dni wcześniejNad maszynami w hali DPrl Zakładów Wytwórczych Urzą­dzeń Teletechnicznych nr 2 wi­dnieją czerwone, proporce.Załoga tego . -działu 28 bm. wykonała podjęte zobo- w i ą z a n i a 1-majowe, a obecnie i zaciągnęła warty produkcyjne. 1 ■Jednymi z pierwszych, którzy ] w dziale DPrl wykonali swoje \ zobowiązania przed terminem byli członkowie brygady tow. j ■Jerzego Mierzejewskiego — młodzi szlifierze.Na drzwiach wiodących do stołówki zawieszono przed i chwilą meldunek: „Brygada ni- j cjonałizatorów:, Adamiak, Ga -j jownłezek i Kwiatkowski za- i meldowała w dniu dzisiejszym i o przekroczeniu swoich zobo- i wiązań składając dodatkowo i jeden wniosek racjonalizator-! ski“ . Ogółem brygada ta powi- j tala ł-majowe święto pięcioma; nowymi pomysłami usprawnień. ;Podobny meldunek o dzień | wcześniej złożyła tow. Alek- ; ' Sandra Pająk w imieniu bry- j gady racjonalizatorskiej ko­biet.Dzięki dobrej współpracy wszystkich oddziałów, dokład-, nej kontroli wykonania ¡ zape­wnieniu zaopatrzenia załoga ZWUT-2 już w dniu 28 bm. wy­konała swoje zobowiązania 1-majowe, które pozwoliły na wykonanie planu miesięcznego w dniu 29 kwietnia. Realizacja zobowiązań i podjęcie wart 1-majowych przyczyniły się również do skrócenia o 10 dni terminu wykonania przez zało­gę nowej centrali telefonicznej dla Warszawy, (cz)

Sala teatralno - kinowa 
dla załogi zakładów 

im. KasprzakaTransparent rozpięty na frontonie budynku ' głosi: „Na cześć 1 Maja załoga budowy nr 5 Warszawskiego Przemy­słowego Zjednoczenia Budow­nictwa 2, przekazuje do użytku załodze Zakładów Radiowych im, Kasprzaka kinoteatr“ .Ukończenie robót, które w myśl zobowiązań miało nastą­pić trzy dni przed terminem, zostało jeszcze przyśpieszone o dwa dni.Budowniczowie sali kinowej pracowali ofiarnie. Wyróżniała się brygada łastrikarzy tow. Stanisława Neski, znanego przodownika pracy, który prze­ciętnie wyrabia ponad 400 proc. normy, brygada sztuka torska tow. Sałygi i wiele in­nych.Dzisiaj w sali kinowej prze­prowadza się ostatnie prace po­

rządkowe. Ustawiane są fotele i przygotowuje się scenę na a- kademię 1-majową. Na akade­mii przodującym pracownikom Zjednoczenia nr 2 wręczone zo­staną liczne nagrody: aparaty radiowe, zegarki, teczki itp. W części artystycznej weźmie u dział chór Zakładów Radio­wych im. Kasprzaka, (jd) ■
Nowy szpitalW budynku przy ul. Inflanc­kiej 6 trwają ostatnie prace re­montowe. Obszerne jasne po­koje są już odmalowane, zalo żono dzwonki, umywalnie i wanny. Do 1 maja br. Miejskie P r ze d s i ę b i or s t w o Rem o ti to w o - Budowlane nr 2 zakończy tu­taj pracę. Do 10 maja br. w budynku tym urządzony zosta­nie nowy szpital ginekologicz no - położniczy. Uporządkowa­nie po remoncie dużego budyn­ku i urządzenie w nim w ciągu 10 dni szpitala będzie czynem I-majowym pracowników Wy­działu Zdrowia Prezydium Sto- | łccznej Rady Narodowej.Poważna część sprzętu | trzebnego do urządzenia tala czeka już w magazynach 

(kg)

odcinkiem magistrali. Bez go­dzin nadliczbowych, bez zwięk­szania stanu załogi. Przez blisko cztery łata mwski tygodnik „Głos“ war- - uda- )kła dacze przewodów wodocią­gowych z brygad Franciszka Jurka i Stanisława Fechnera. Za nimi szli monterzy Wacław Sawicki i Józef Rutkowski.28 kwietnia, zakończono mon­taż 480-go metra magistrali.Zobowiązanie więc nie tylko wostatnich dwóch dniach kwiet n ’

B ra c ia , ro b o tn ic y  p o lscy ! —  g ło s i p ie rw sza  p o lsk a  odezw a p ie rw szo m a 
jowa. —  Na ca łym  ¿w ie c ie  1 m aja 

, . . . . .  ! \v n ł m s m o  d e m o k r a t y c z n e  i p ro *  | u stan ie  w a rc ze n ie  m a szyn , z g a śn ie
l l l ż  Zżl k o p a c z a m i  pou<|Ża i i U" 7 i . • • . i og ień  pod  kotłem  parow ym ... F ab ry -

' r o b o t n ic z e ,  a z  w r e s z c ie  p u ś c i ł  j Pańc i z n ie c zy stym  su m ie n ie m  pofarbę.
„ N ie u d an a  m an ife stac ja  m ajow a— p isał w a r ty k u le  w stęp n ym  je g o  re d a k to r  n a cze ln y  p. J .  L . Popiaw - | s k i. by ty  ..n a ro d o w y  s o c ja lis ta " , a j p ó źn ie jszy  p rzy w ó d c a  e n d e c ji - 

| z i-pa iń ie  do sta teczn ie  dow iod ła, ż s  i ro z p ra w y  o śc is łe j m ię d z yn a ro d o -  
j wej s o lid a rn o śc i ro b o tn ikó w  i m ię- 
| d z y ń a ro t tw e j  o rga n iz a c j i pa rtii ro- tonana ale i przekroczono, w j botn iezye h  — są d z iś  m rzonkam i...

Pakt ton p o s ia d a  zn aczen ie  co n io -  
. słe. poucza jące  d la  w sze lk ie g o  ro-

1 ułożone zostaną dalsze I cizajg rz e c zn ik ó w  „ m ię d zyn a re d o -metry -przewodu. Rurociąg do­chodzi już do ulicy Zyrriirskie- i go. W  maju przetnie tę ulicę i pójdzie dalej. (i)

Zobaczymy Ich 
na estradachŚwięto klasy robotniczej to dzień naszych zwycięstw i ra- tym corocznie bawi się War­szawa. Zabawy ludowe odbędą się w tym roku- na pięciu cen­tralnych placach i we wśJzyst-

w a śc i“ . . . “Artykuł nosił tytuł: „Rozwia- na chmura“ , a numer, w któ­rym się ukazał, był datowany10 maja 1890 roku. Rozwianą, -■ . . - < ,• ■ •■ p0. natora Hurki odbyła się wielnarada żandarmów.

ch ow a ją  się  w  m y s ie  d z iu ry ,  a ro ­
b o tn icy  p o śp ie szą  na zeb ran ia , 
gd z ie  b ęd ą  się  n a ra d za ć  nad  ś r o d ­
kam i do  w yw a lc ze n ia  osta teczne­
g o  zw yc ię stw a, p rze jśc ia  f a b r y k  i 
z iem i na w sp ó ln ą  w ła sn o ść  ludu  
pracu jącego... I m y  nie m ożem y 
p rz y g lą d a ć  się  ty lk o  z d a le ka  w a l­
ce n a sz y c h  to w a rz y sz y  za g ra n ic ą .  I 
u n a s  n ie  p rze jd z ie  d z ień  ten na 
próżno... W y s tą p m y  zgo dn ie ! ś m ia ­
ło, b ra c ia , w s z y s c y  ra ze m !“Przez trzy noce rozlepiano o- dezwy — co rano parkany i rnury fabryk Warszawy były nimi oblepione. Władze car­skie, żandarmeria były za­skoczone. U generał - guber-

dźwięki „Warszawianki“ i I Pierwszy Maja narodził się „Czerwonego Sztandaru“ . Idzie j wraz z II Międzynarodówką, w tłumie kobieta z dzieckiem i I od pierwszej chwili oportuni- sześcioletnim — prowadzi je I styczni przywódcy socjalistycz- ostrożnie, od'cza?u do czasu i nych partii krajów Europy za-..................................... ię pozbawićwszelkiego starali

dości. W dniu już od kilku lat

Przyszła kolej 
na Grochów...Grochów po wojnie rósł jak na drożdżach. Na pustych bło­niach strzelały w górę ruszto­wania, ciągnąc za sobą czerwo­ne mury nowych bloków. Małe czynszówki wstydliwie skryły się za wysokimi i nowoczesny­mi blokami osiedla Grochów HI. Przybywało domów, przy­bywało izb, przybywało ludzi. Nie przybywało tylko... wody. Stary przewód magistrali, bieg­nący ul. Grochowską nie był w stanie dostarczyć wystarczają­cej ilości wody.Zadanie polepszenia zaopa­trzenia ludności Grochowa w I wodę otrzymało Miejskie Przed­siębiorstwo Robót Wodociąg»-, i wycli i Kanalizacyjnych.IX grupa robocza pod -kie­rownictwem inż. Karola Koczy- ka, nie zważając na silne mro­zy, już w lutym przystąpiła do budowy nowej magistrali din Grochowa.Zmarznięta ziemia nie ułat­wiała pracy grupom Józefa Mo­ścickiego i Tadeusza Biernata. ¡Jeszcze w kwietniu opierała się

I kich dzielnicach Stolicy, po- | Wprawne ręce pracownic zp i-* młodzieżowego działu waflo- I wego Zakładów im. 22 Lipca układają na czekoladowych ! krążkach tortu różnorodne 
i kwiaty, liście i gałązki, j Przy naczyniu pełnym płyn- I nej masy czekoladowej, siedzi ! ZMP-ówka Halina Giemza. —; Niedawno ukończyła szkolę cli. j kierniczą. Dziś obciąga dziennic J ponad 500 tortów, podczas, gdy j norma wynosi 400.Halina nic tylko dobrze pra­cuje. ale również ładnie śpie­wa. Jest razem z Barbarą Ko- ścielewską, która w pakowni !I pakuje czekoladowe drażety, w zakładowym kwartecie śpie­waczym.1 Maja usłyszymy kwartet •na Rynku Mariensztackim. Już teraz Basia i Halina mają wiel­ką tremę...

rzekomo chmurą był dla p pław ski ego przebieg pierwsze­go obchodu majowego.„Rozwiana chmura*' między­narodowej solidarności proleta­riackiej istniała tylko w wy­obraźni niektórych publicystów burżuazyjnych. W rzeczywisto­ści wzbierała chmura gradowa gniewu robotniczego i watki. _ Strajkiem i manifestacjami ulicznymi poparł proletariat europejski wezwanie pary­skiego kongresu robotnicze- roku 1889 do pierwszegogoobchodu majowego manifestowało 40 Wtysięcy

Skon­centrowano wojsko w kosza­rach, żandarmów rozlokowano w policyjnych cyrkułach, po mieście uwijały się sfory szpie­gów . Fabrykanci grożą robot- ■ i likom wyrzuceniem z fabryk, | jeśliby nie przyszli do roboty w | dniu ! maja.Nadchodzi wreszcie dzień I święta. 8— 10 tysięcy robotni- ł ków ’-Warszawy porzuca pracę. Mnóstwo warsztatów rzetnieśi- i niczych staje zupełnie. Więk-
botn ikó w, manifestów a łBerlinie 'sze fabryki są pod presją fabrykantówro- i tu

wznosi okrzyki rewolucyjne, podchwytywane przez najbliż­sze szeregi. Co pewien czas po­chód zatrzymuje się — wznosi na ramionach mówców, paru gorącymi słowami zagrzewają­cych masy do walki.W pewnym momencie pochód zatrzymuje się przed koszara­mi żołnierskimi — jeden' z mówców zwraca się do żołnie­rzy w języku rosyjskim. Prze­jeżdża ulicą spory patrol kormy — pochód zatrzymuje się, roz- stępuje, padają okrzyki po ro­syjsku — niektórzy żołnierze odpowiadają przyjacielskimi kiwnięciami głowy.Na rogu Alei Jerozolimskich dochodzi do krwawego starcia z żandarmerią — pada około ¡30 zabitych, ponad 100 rannych.; W odpowiedzi na masakrę orga­nizacja krajowa SDK PiL, kie- Irowana przez Feliksa Dzierżyń- ! skiego,, ogłasza strajk protesta- icyjny w Warszawie. W dniu 4 maja zamiera w mieście wszei- j ki ruch. -
..U legając ro z k a zo w i p a rt ii SD, 

p o stan ow iłaW cl/P k tó ra  p o stan ow iła  u czc ić  pam ięć
o f ia r  1 m aja  p isze  o fic ja ln y, W arsziąw skij D n ie w n ik “  stan ę ­
ły  w sz y s tk ie  fa b ry k i,  w a rsz ta ty , in ­
stytuc je  itp.“W dniu tym odbywa się ma­sowy, manifestacyjny pogrzeb

szczególną i policji,prole- j lecz i tu —• W warsztatach ko- tariat Kolonii, Bremy, Frank- j lei warszawsko - wiedeńskiej, 
f u r t u ,  Hanoweru, Gdańska,j u Ortweina, u Lilpopa, u Wrocławia — w Hamburgu wy- j Handtkego — strajkują setki bucht strajk nieomal po wszech-• robotników, _ większość oddzia-ny. W przemysłowych miastach ! łów fabrycznych jest pusta. W ¡ofiar masakry pierwszonąajo- monarchii austro - węgierskiej ; dzielnicach robotniczych robot- j wej.strajk objął wszystkie niemal nicy gromadkami wiecują na ^ ucj, rewolucyjny w impe- fabryki. W Wiedniu doszło do ulicach. | ¡-ium carskim rośnie z dnia nastarcia z policją — w dzielni- W rok później strajkuje jtJ7- dzien. Niemały jest wkład bo- cv Favoriten robotnicy obrzuci- j w Polsce w dniu 1 maja 25 — ¡¡owv proletariatu polskiego. W li policjantów kamieniami. W ' OA *•-- 1 ' . . . . .

odniej starał: święto majowe ostrza rewolucyjnego, się nadać mu charakter pokojo­wej „majówki“ — przenosząc ołwhody na pierwszą niedzielę maja, uzależniając sprawę de­monstracji i strajków pierwszo­majowych od „miejscowych wa­runków“ itp.W Polsce —. podobnie jak i w Rosji — obchód majowy zawsze miał bojowy, rewolucyj­ny charakter. Ale i tu wokół święta majowego toczyła się ostra walka z oportunistami.Niełatwo było w Polsce wał­czyć otwarcie ze świętem majo­wym — zbyt popularne ono by­ło w klasie robotniczej. Toteż prawicowi przywódcy PPS sta­rają się o ograniczenie zasięgu obchodów, o pozbawienie ich bojowego ostrza.
..Co do  1 m aja  żadne j decyzji 

n ie  p o w z ię liśm y  p isze w 1900 ro k u  z W a rszaw y  do w ładz z a g r a ­n iczn y ch  P P S  w y b itn y  je j  p rz y w ó d ­ca  A l. M alin o w sk i. —  Z a s ię g a liśm y  
op in ii tu i ów dzie, m ożem y  stw ie r­
dzić, że m n o żą  s ię  g ło sy ,  d o m a g a ­
jące s ię  za n ie c h a n ia  n a w o ływ a n ia  
do  p o rzu c e n ia  ro b o ty  w  d z ień  
1 m aja...“Wysiłki te nie odnoszą skut­ku i właśnie obchód majowy roku 1900 przeszedł do historii pod znakiem ostrego starci:*.- proletariatu warszawskiego z dc

l sko-leninowska awangarda kia- j ty robotniczej. Komunistyczna | Partia Polski, skupiając deko- I ła siebie milionowe masy k!a- 
i sy robotniczej, chłopstwa, inte- I iigencji. f| Wspaniałą kulminacją tej j walki jest maj 1936 roku. U ! i - 
j cami śródmieścia Warszawy —* z Placu Saskiego, Królewską, Marszałkowską, Alejami Jero-j zolimskimi i Nowym Światem I na Plac Teatralny — przeciąga 
i potężny jednołitofrontowy po-. | chód majowy. Obok robotników Warszawy z żonami i dziećmi I kroczą w pochodzie liczne dele­gacje chłopskie, kroczą uczeni.! literaci, artyści, kroczy rr.lo- | dzież akademicka. Policja ciio- I wa sie po bramach, stupajka S ła woj - Skła dkow ski z okna . MSW na Nowym Swiecie, a ! zdrajca Beck z okna MSZ na I Placu Saskim przyglądają, się | z przerażeniem pochodowi, skandującemu ł>ez przerwy: 

Becka z Rydzem do Berezy!* Chleba, pracy — zamiast kul! 
Precz z Hitlerem! Niech żyje 
Związek Radziecki!W demonstracjach | roku 1937 i 1938 znajduje wy- : raz pogłębianie się idei jedno- j litego frontu i frontu ludowego | w całym kraju. Coraz więcej

majowych

30

*W radzie miejscowej CDT ¡uch.„Nie towarzyszu, nie mogę Wam przysłać naszego baletu, niestety bardzo mi przykro, ale naprawdę wszystkie najbliższe dni mamy zajęte“ — tłumaczy do słuchawki telefonicznej kie­rowniczka świetlicy. Obok niej stoi już Janka, Kowalska sprze­dawczyni ze stoiska z zabawka­mi, pyta z niecierpliwością czykopaczem twarda i zmarznięta. . , ,Ale mimo tvch trudno-1 do :.!lf ura b?d4 n;1 Pewno stroje?

Budapeszcie odbył się wiec z udziałem 30 tysięcy robotników. W Paryżu tłum manifestantów otoczył Pałac Elizejski i zmusił prezydenta der przyjęcia depu- tacji. Ulicami Rzymu, Turynu, Mediolanu i Bolonii demonstro­wały wielotysięczne masy. W

• . J ' • , . j j u w y  pi u iu itu  id tu **tys. robotnikow.  ̂ Obchód | CZerwcu ulice Lodzi pokrywająprzenosi się na prowincję — do Łodzi, do Żyrardowa, gdzie święto majowe' przerasta w czterodniowy strajk 8—9 tys. robotników.W dwa łata później — w ro­ku 1892 — obchód majowy w Lodzi przeradza się w sześcio-I.ondynie, na wiecu w słynnym j dniowy strajk powszechny ca

przy-ziemia. Ale mimo ści załoga postanowiła śpieszyć .budowę.W kwietniu należało ułożyć 331 metrów bieżących magi­strali. Tak przewidywał harmo­nogram. Ale załoga postanowi ła powitać zbliżające się świę­to klasy robotniczej 1 Maja 60- me t row y ni p on a d p 1 a no w y i ii

Już prawie od miesiąc 12-osobowy zespół baletowy CDT uczy się kujawiaka, z którym wystąpi w dniu święta majowego. A 2 maja mieszkań­cy Włoch zobaczą zespół na swojej zabawie ludowej w miej. scowyra parku. (Sad)

Hyde-Parku, zebrało się 200 ty­sięcy robotników. W strajku i demonstracjach majowych wzięły ponadto udział setki ty­sięcy robotników Hiszpanii i Portugalii, Belgii i Holandii, Norwegii i Szwecji, Danii, i Stanów Zjednoczonych Amery­ki.
„ P rze b ie g  d n ia  d z is ie jsze go  w y ­

każe  kap ita listom  i o b s z a rn ik o m  
w sz y s tk ic h  k ra jó w , że d z iś  p ro le ta ­
r iu s z e  w s z y s tk ic h  k ra jó w  
tyczn ie  z łączen i. G d y b y ś  tt)

tego proletariatu Łodzi, Zgie­rza i Pabianic, strajk z elemen­tami powstania zbrojnego słynny „bunt łódzki“ .
„U p am ię tn iliśc ie  tak  b o h a te rsk o  

św ię to  m ajow apików  lorlsklci picy petersbur: ■obot-
rob-

Dzięki szybkościowym wytopom 
przekraczamy piany

są  fak- 
a rU s b y ł 

żeb y  w i-

S ta low n ia  h u ty  im. S ta lin a  w  
czyn ie  p rze d z ja zd o w ym  d a la  b li­
s k o  3,5 tys. ton stali p on ad  p lan  
I k w a rta łu . P ie rw szo m a jo w e  zo ­
b ow ią zan ie  —  w ytop ie n ia  d od a t­
kow o  1.100 ton stali s ta lo w n ic y  
z Ł a b ę d  w y k o n a li ju ż  22 kw ie t­
nia.

Oto co p isze  na  tem at swojej 
p ra c y  jeden z p rz o d u ją c y c h  m i­
s trzó w  sta low n i, tow. W ilhe lm  
Reiter.

Rzepczyk ! k\v

Nasza huta, nosząca umie Stalina, dała już wiele ton stali ponad swoje miesięczne plany. Złożyło się na to wiele przyczyn: i ofiarna praca zało­gi, i regularna dostawa złomu, surówki, topników i innych ma­teriałów wsadowych dla marte­nów, a także dobra organizacja pracy w stalowni.My mistrzowie i wyta­piacie, stale staramy się razem z całą załogą stalowni dbać o ilość i jakość wytopów. Gdyby nie przyspieszone i szybkościo­we wytopy — niełatwo bylóby stalowni przekraczać plany.W marcu osiągnęliśmy na- 'vet 58 proc. przyspieszonych i szybkościowych wytopoV w tym 15 proc. szybkościowych), kwietniu pod tym względem

już gorzej. Np. mistrz Jan ma w 2 dekadach etui a 42,4 proc. przyspieszo­nych i szybkościowych wyto­pów. Ja zajmuję za nim drugie miejsce z 35 proc. skróconych wytopów stali.Wszyscy mistrzowie stalowni zobowiązali się w czynie majo­wym zlikwidować do minimum ilość nietrafionych wytopów.Mistrz Rzepczyk, Drozdowski i ja zobowiązaliśmy się na war­tach majowych nie dać ani jed­nego nietrafionego wytopu. Mu­simy się obaj z tow. Drozdow­skim dobrze starać, aby dorów­nać mistrzowi Rzepczykowi. Do 22 kwietnia nie miał on bowiem ani jeunego nietrafionego wy­topu od początku miesiąca, co jest dużym i rzadkim osiągnię­ciem. Moja' zmiana zmniejszy­ła w porównaniu do średniej z ł kwartału nietrafione wytopy o 1,3 proc., ale jeszcze dużo więcej uwagi musimy poświę­cać piecom, by mieć takie wy­niki, jakie ma mistrz Jan Rzep- czvk.

je szczo  ra zem  ze mnij, 
d z ie ć  to na w ła sn e  o c z y !“Słowa' te pisał -w dniu 1 ma ja 1890 roku, pod bezpośrednim Wrażeniem pierwszego obchodu majowego, stary 70-letni po­dówczas współtwórca naukowe­go korpunizmu Fryderyk En­gels. Pisał je u progu nowej ery, w którą wkraczał świąt — •ery kapitalizmu umierającego, ery zwycięskich rewolucji pro­letariackich.Czerwoną legitymacją chwa­ły proletariatu polskiego jest fakt, iż w obchodzie pierwsze- Aby to osiągnąć, trzeba być j go świętą majowego nie _ za­przecie wszystkim dobrym órga-: braRło i klasy robotniczej na- : ••-=-- wychować i szego kraju, nie zabrakło bo-robotmTtów

p isa li do rew ol u cy jn i '.y na w ieść o \yy darV.eh.iach m a jo w y ch . —- W stą p ili­
śc ie  o tw a rc ie  cio s z e re g ó w  św ia to ­
wej a rm ii so c ja ld em ok ra tyc zn e j, 
k tó ra  u p ro g u  n ow e go  stu lec ia  w i­
dzi ju ż  b rz a s k  n ow e go  u st ro ju  s p o ­
łecznego...

G d y  p ad n ie  carat, p okażem y 
W am , że m ięd zy  n a ro d e m  ro s y j ­
s k im  \ p o lsk im  n ie m a n ienaw iśc i. 
Is tn ia ła  on a  ty lk o  m ięd zy  panam i, 
z k tó rym i n ic  w sp ó ln e g o  n ie  m a- 

i k tó rz y  k łó c ili się  m ię d zy  so- 
m a n a s w y z y sk iw a ć  i

m y
bą o to, kto 
c iem iężyć.

Z łą c zm y  się  w ięc. p ro le ta r iu sze  
w sz y s tk ic h  k ra jó w , a w k ró tc e  n a ­
stąp i o sta tn ia  q o d z in a  n a sz y c h  
w ro g ó w  —  za św ie c i s łońce  so c ja ­
lizm u !“„Rozwiana chmura“ między­narodowej solidarności robot­ników już w dwa lata po pierw-

1 się dziesiątkami barykad. Przez | trzy dni robotnicy łódzcy tocżą ¡wałki uliczne z wojskami car- jskimi, łącząc walkę zbrojną ze ¡strajkiem generalnym. Lenin i określa, powstanie łódzkie jako ¡pierwsze zbrojne wystąpienie robotników w Rosji.
Walka dziesięcioleci wydaje swe owoce. W Rosji zwycięża Rewolucja Październikowa pierwsza zwycięska rewolucja ¡proletariacka, początek nowej jery w dziejach ludzkości. Z rąk Wyzwolonego ludu rosyjskiego otrzymuje Polska niepodległość. Ale w niepodległej Polsce wła­dze zdobywa burżuazja. Jej ¡herszt Piłsudski organizuje ¡zbrodniczą wyprawę imperiaH- j styczną przeciw młodej republi­ce radzieckiej.i Proletariat polski wiernie * zachowuje jednak bojową so- | iidarność z proletariatem ro­syjskim . W jej obronie biją 

i się ochotnicze rulki polskich ! proletariuszy. ,.Niech żyje Ar- 
\ tnia Czerwona!“  — oto ha­sło widniejące na czerwo- Inych transparentach potężnejrokuśżym obchodzie majowym wydała piękny owoc internacjo- ¡manifestacji majowej nalizmu najtrudniejszego i naj- j 1919 w Warszawie, 

i w i-żlćipo-n  - -  bo soli- I .4  m a ja  św ia t ca ły  u s ły sz e ćDal dziej W a Z Kiego M s u .i  ! m u s i -  głosi -odezw a m a jo w a K P Pdarności proletariatu kraju u- w ,.0 j.„ 1920 —  że w ojna  za b o rc zaciskającego z proletariatem ha
wytapiaczami Mońką i Janem

nizątorem i umieć . _sobie wytapiaczy. Bardzo do- j haterskich brze mi się ' współpracuje | wy z pierwszymi RajmundemNiedworokienr na mojej zmia­nie. A od wytapiacza — wiele zależy, bo on przecież przez ca­łe 8. godzin nie spuszcza oka z martena.

rodu uciskanego, solidarności rosyjskiej i polskiej klasy ro- , botniczej. Odtąd przez dzie- Warsza- j sjgtki łat trwa bojowe nawoły­wanie się majowe rewolucyj
i kon t,-rew o lucy jna  p ro w a d zo n a  
p rze c iw  Rosji rob o tn icze j kosztem  
nasze j k rw i i nędzy, jest -wojną ka- 
p talu i o b sz a rn ic tw a  po lsk iego , 
lecz n ie  s p ra w ą  p o lsk ie g o  ludu.

carską policją, znanego jako- „bitwa pod Sans-Souci“ (w Alejach Ujazdowskich), w któ­rej robotnicy — PPS-owcy uczestniczyli ramię w ramię z członkami warszawskiej orga­nizacji SDKPiL, kierowanej wówczas przez Feliksa Dzier­żyńskiego.W rok później inny krajowy przywódca PPS, ,.Leon“ Czar­kowski, w liście do władz za­granicznych również proponuje ograniczenie obchodów tnajo- \VVch, zaraz jednak ostrzega1:.
„W obe c  n a stro ju , jak i istn ieje 

te raz  w  W a rsza w ie , w obec tego, że 
S D  ( S D K P iL  - - p rz y p .  m ój) chce 
u rz ą d z ić  m anifestację, w obec p ro ­
pozyc ji n a sz y c h  ro b o c ia r z y  u r z ą ­
dzen ia  jej w sp ó ln ie  z  SD , w re szc ie  
w obec g ro ź b y ,  że sa m i ją u rząd zą , 
g d y b y ś m y  n ie  chcieli, w sze lk ie  
p rze c iw d z ia ła n ie  na n ic  s ię  nie 

i p r z y d a “.j Trudno o bardziej chlubne | świadectwo wystawione polskim : &zaw«.I robotnikom (w tej liczbie — i ! serdeczn?“ Bo: ; robotnikom PPS-owcom), trud-1 
i no zarazem o jaskrawsze przy- | znanie się do własnego bankru- ¡ctwa nacjonalistycznych przy- wódeów PPS, niż ten dokument (opublikowany zresztą w ofi­cjalnym pepesowskim wydaw­nictwie, „Materiały do historii PPS“ tom II).Jeszcze nikczemniej wyglą­dała praktyka majowa zdra­dzieckich przywódców PPS w latach międzywojennych.W pochodach^ pierwszomajo­wych PPS obok portretów Ka­rola Marksa niesiono portrety...Piłsudskiego (np. w roku 1921 w Nowym Sączu i Krośnie).1 maja 1926 roku — w prze­dedniu „przewrotu majowego“— tzw. milicja PPS (na którejczele stoją kryminalne szumo­winy w rodzaju Łokietka czyio

chłopów, coraz więcej inteli­gencji uczestniczy w pochodach p ier wszom 3 j owych..  *Lata okupacji hitlerowskiej. Święto majowe schodzi w naj- ! głębsze podziemia. I wówczas jednak bohaterscy bojownicy : PPR i ZWM znajdują drogę do publicznej manifestacji.
„ C o śm y  z ro b ili,  m n ie j w ięcej 

w iecie  -  p isze  w  s p ra w o z d a n iu1 m a jow ym

Czerwoną legitymacją chwa- nvch robotników Petersburga 1 łv proletariatu polskiego jest; Warszawy, Moskwy j Lodzi, fakt, że święto majowe w Pol-1 Serdeczną krwią wpisywała sce - -  począwszy już od Piel;w‘ ; polska klasa robotnicza r- szych obchodów lat 1890, 1891 j wbrew szowinistycznym nawo-i 1892   nosiło charakter bo- ¡¡ywaniom przywódców PPS —-jowego, rewolńcyjnego, in- ;s’wój wkład bojowy do wspólnej

R osja  jest 'j e d y n y m ' dotąd  'n a  ś w ie - ; Tasiemki) strzela trzykrotnie 
Cię k ra jem , gd z ie  lu d _ ro b o czy _ u ją ł 1 komunistycznego, za­bijając siedmiu i raniąc setki

Kiedy z wytapiaczami orno- j wimy przed zmianą jaki gatu-1 nok stali topimy, jaki jest stan; pieca, jakie i kiedy trzeba da­wać dodatki stopowe — można' być pewnym, że wytop się uda.A my dążymy wszelkimi spo­sobami, żeby stali dać i więcej, i zgodnie z gatunkową recep­turą.Naszym największym kłopo­tem są wybraki wciąż jest ich za dużo, a nie potrafimy ja­koś temu zaradzić. Toteż zmniej­szenie wybrakowanych wyto­pów to nasze najpilniejsze za­danie. .Śląscy hutnicy kochają Pol­skę. swoją ludową ojczyznę chcą dać jej dużo staii, na no­we fabryki, maszyny, traktory, naszej całej gospoclarc:.Dlatego też wypełniliśmy z honorem nasze 1-majowe zo­bowiązania tego miesiąca. Ra­zem ze stalą wytopioną na war­tach 1-majowych damy ojczyź­nie 2 tysiące stali ponad mie­sięczną planową produkcję.

ternacjonalistycznego wystąpi nia mas robotniczych.Rok 1890. Warszawa 27 kwietnia. W tajnej drukarni, miessezącej się w mieszkaniu szewca Snarskiego na rogu
walki o wolność ludu polskie­go i rosyjskiego.Warszawski maj 1905 roku. ¡Na Żelaznej zbierają się liczneChmielnej i Marszałkowskiej, j tłumy robotnicze. Nad głowamipowiewają wielkie czerwone sztandary. Pochód rośnie i po­tężnieje, bo zewsząd zbiegają się robotnicy, posłyszawszy

działacz TI Proletariatu i niejszy działacz SDKPiL ein Kasprzak kończy z wy.
poz- Mar- druk ode-

w ład zę  w sw e  ręce. D la tego  s p r a ­
w a rew o lu c ji ro sy jsk ie j  jest s p r a ­
w ą p ro le ta r ia tu  ca łe go  św ia ta  
n a sz ą  s p r a w ą “ .Odtąd rokrocznie w demon­stracjach majowych masakro­wanych przez policję, w mu- rach więzień, gdzie za czer­wone kokardki w dniu 1 ma­ja płaciło się karcerem roz­lega się nieodmienne hasto: 
,,Niech żyje dyktatura proleta­
riatu! Niech'' żyje Republika 
Rad! Od ZSRR — ręce precz!“ ❖Od pierwszego obchodu ma­jowego toczyła się w między­narodowym ruchu robotniczym wnika o treść, o charakter tego święta.

jest robotników. Hs

Wro k u  1944 ..W a lk a  M ło­d y c h “ . — W id z ie liśc ie  sam i, s ły ­
sze liśc ie  od  in nych . W sz y s tk ie  
d z ie ln ice  po l< ry ły  s ię  n ap isam i,  h a ­
słam i, p lakatam i: „1 m aja  w zyw a  
w  bój...“. W y le c ia ł w pow ie trze  s łu p  
z p rze w o d am i w y so k ie g o  nap ięc ia  
—  stan ę ły  na k ilk a n a śc ie  g o d z in  
w a rsz ta ty  państwoy/e...

A  tym , co  t ru d z ili s ię  p r z y  m a ­
s z y n a c h  n ie m ie ck ich  fa b ry k ,  u- 
śm ie ch a ły  s ię  oczy, g d y  „ sw o ja“ 
ch ło p a k i n a p isa li im  na m u rze : 
„ s tra jk  p o w sz e c h n y “.

Zu pe łn ie  odw ażn ie , ja k b y  z w a r ­
sz a w sk im  szm atław cem , a n ie  z b i­
bułą, p rz y sz l i  do  n ich  c h ło p cy  ze 
sw o im i p ism am i. Ot, t rz y m a  tak i 
jeden z  d ru g im  p lik  gaze te k  w  rę ­
k u  i ro zd a je  ro b o tn iko m  po  kolei. 
Śm ie je  s ię  tem u  s z c ze n ia k o w i gęba  
i b ły sz c z ą  oczy. Rob i p rze c ie ż  to 
co najlepsze: b u d z i ze sn u  W a r -

w y n a g ro d z iła  nas 
k to  w iw ato w a ł p la ­

k a tu ją cym  d z iew czę tom ? Kto w  
cza s ie  m a low an ia  sa m o rzu tn ie  w y ­
staw ia ł c z u jk i?  K to  u dz ie la ł in fo r ­
m acji: „Ton  patro l, co tu b y ł za 
rog ie m , to w laz ł te ra  d o  kn a jp y . 
To so  m ożec ie  ro b ić  —  ino ra z

• d w a “ ; kto  z se rd e czn ą  t ro sk ą  p o ­
m a ga ł o c z y śc ić  się z a ch la p a n ym  
fa rb ą  „ m a la rz o m “?

D z ię k u je m y  ci, w a r s z a w sk a  u li­
co! O d w d z ię c zym y  się  sk ra c a ją c  
w a lk ą  d n i Twojej n iew o li!“ .1 maja 1945 roku — gdy na I Placu Czerwonym w Moskwie ¡odbywała się zwycięska demon- j stracja majowa—wśród gruzów ; Warszawy kroczył pierwszy wolny pochód majowy. Dziś ob- | chodzimy święto majowe po raz j sześćdziesiąty piąty w Polsce,! po raz dziesiąty — w Polsce Ludowej. Obejrzyjmy się 1 wstecz: każdy maj piękniejszy,I promienniejszy, bogatszy od po-• przedniego — każdego maja in- I na jest nasza Warszawa, nasz ; kraj, my sami.Po raz sześćdziesiąty piąty• klasa robotnicza obchodzi dziś | swe święto międzynarodowejsolidarności i walki. Jakże zmieni! się jego zasięg i chara­kter! Niegdyś—dziesiątki tysię­cy manifestantów na ulicach miast Europy ¡zachodniej, dziś — miliony na Wschodzie i Za-

W miarę zaostrzania się wal-1 ki klasowej rośnie rewolucyjny j na pór mas ludowych. Ostatnie: lata sanacyjnego faszyzmu to r jednocześnie lato ¡konsolidacji; jednolitego frontu klasy robot-! .niczej — wbrew oporowi przy* | chodzie, _ we wszystkich zakąt- wódców PPS, to lata formowa- i Wach świata; wówczas — socja-tonia się antyfaszystowskiego | hzm juko daleka latarnia mor-frontu ludowego — bojowego toka. dziś jako żywa rzeczy- sojuszu robotniczo-chłopskie-jgo w walce o obalenie sanacji, o demokratyczne przemiany, o ocalenie niepodległości Polski. Walce przewodzi marksistow-
wistość co trzeciego człowieka na ziemi, konkretnie uchwytna gwiazda przewodnia całej po­stępowej ludzkości.

HENRYK HOLLAND

B z i e  s i e v i o I n I h i

Spółdzielnie produkcyjne im. 1OPOLE (kor. wl ). — 26 ¡chłopi tej gromady nazwali swąhm. 17 małorolnych i śred- jspółdzielnię im Diorolnych chłopów miejscowe­go pochodzenia- w gromadzie Popielów w powiecie opolskim założyło nową spółdzielnię pro­dukcyjną.Ula uczczenia tńiędzynarodo- wego święta klasy robotniczej

i Maja.480-tą spółdzielnię produkcyj­ną na Ópolszczyźnie zorganizo­wało 27 bm. 26 chłopów w gro­madzie W1 odzieniu w powiecie glubczyckim.Chłopi tej gromady nazwali : i o wo zorganizowaną spółdziel­nię również im. 1 .Myją. J. D.

110i) ton staliST A LIXOGROD. Załoga sta- i łowni huty im. Stalina wykona- ; kr już zobowiązania przypada ­jące na bm. Wyprodukowała 1 ona dodatkowo 1.100 ton staii i postanowiła wytopić na war­tach 1-majowych do korjca bm. 900 ton stali ponad zobowiąza­nie na kwiecień br. W stalowni tej Wykonano w kwietniu br. 139 przyśpieszonych i szybko­ściowych wytopów. (PAP)

Robotnicy P(iR otrzymują zarobki 
według nowych zasad wynagrodzenia

W dziesiątym roku życia witają dzieci warszawskich szkól 
dziesiąty w Polsce Ludow ej 1 Maj

Foto  C A F  —  Z ygm . W d o w iń sk i

(f) W tyin miesiącu robotni- I ; v PGR otrzymali wynagrodzę- : nie za marzec według nowych | zasad ustalonych uchwalą Pre­zydium Rządu w sprawie po- ! prawy organizacji pracy i wa i rimków wynagrodzenia w pań! stwowcch gospodarstwach roi- ; nik Hućko, bo mniejsza Much. Uchwała ta, która weszła ; wydajność jego pracy, i w życie z dniem I marca br. ' wprowadziła korzystniejszy sy- ; stem płac i premii dla robotni- i ków- i pracowników PGR. We i wszystkich zespołach PGR,gdzie kierownictwo i aktyw! związkowy dokładnie zapozna- ! ty robotników z nowymi wa­runkami wynagrodzenia, a jed- ! nocześnie zorganizowały pracę I w myśl wskazań uchwały, po- : prawiła się jakość wykonywa­nej pracv, poważnie wzrosła jej j mię w wysokości 218 wydajność, a tym samym wy­datnie zwiększyły się zarobki robotników. W części zespołów z winy kierownictwa wypłaco­no robotnikom za pracę w ub. miesiącu według starych zasad.Wywołało to słuszne protesty załóg. ,i„

Michał Banaś — członek zdarzały się wypadki, że za brygady polowej z gospodar- marzec wypłacano tam robotni- siwa Nieznań, pow. Gryfino,1 kom wynagrodzenia według który w marcu wykonywał i starych zasad, przeciętnie po 150 proc. normy, Np. w zespole PGR Babsk odebrał przy wypłacie 1.230 zł. w pow. Rawa Mazowiecka, woj. Mniej natomiast zarobił robot- łódzkie wielu robotnikówotrzy-była-1 mało niższe zarobki.Brak troski o robotników \vy- Oborowa Anna Rosa z go- kazuje tâ kże kierownictwo ze- spodarstwa Kochanice, zespól ; społu PGR Pieniężne w woj. PGR Steblów (pow. Koźle), w j olsztyńskim. W zespole tym marcu zarobiła blisko 1.200 zł. nie wprowadzono właściwej or- W lutym przy obsłudze tej sa- jganizacji pracy, a zarobki obli- mej liczby bydła zarobek jej 1 czono robotnikom także według wyniósł tylko ok. 800 zł. Na j starych zasad. Wskutek tego wzrost zarobku wpłynął przede i robotnicy, którzy pracowali su- wszystkim osiągnięty w marcu j miennie, zostali pokrzywdzeni, a' inni, nie wykonujący norm, otrzymali więcej, niż im się na­leżało.Według starych zasad, * więc niezgodnie z uchwalą, wypłacono za marzec również robotnikom w zespołach PG R : Mścice i Konawa w woj. ko­szalińskim, Niemce i Machnin w woj. lubelskim, Krupiewo w woi. hiajostockim i innych. "
\PAPJ

dużo wyższy udój mleka, za co \ oprócz normalnej zapłaty Anna Rosa otrzymała również pre- zł.
Szybko zlikwidować 

niedociągnięciaSą zespoły PGR, w których kierownictwo dotychczas nie usprawniło organizacji pracy oraz nie wprowadziło nowych zasad wynagrodzenia. Toteż.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

i  przepisami na bakierW listopadzie 1952 r. złoży­łem w Komisji Usprawnień Polskich Zakładów Zbożowych w Bydgoszczy projekt racjona lizatorski dotyczący malej me chanizacji — wyładunku zboża z wagonów kolejowych.W styczniu 1953 r. odbyło się zebranie komisji, która przyjęła mój projekt jako aktualny Projekt przesłano d[> akceptacji Komisji Usprawnień przy Cen tralnym Zarządzie Zakładów Zbożowych w Warszawie.Pamiętam, że na posiedzeniu przeczytano mi przepisy, na podstawie których każdy wnio sek.musi być załatwiony w cią gu 14 dni. Przeczytano mi po nadto ustęp przepisów mówią cy o tym, że kto utrudnia lub przeszkadza w realizowaniu zgłoszonych i przyjętych w za­

sadzie projektów, podlega ka­rze. Jednakże sprawa mojego projektu nie została załatwio­na i nikogo za to nie ukaranoW kwietniu ub. roku Korni sja Usprawnień PZZ w Bydgo­szczy poleciła mi projekt zrea­lizować według przedłożonych planów W maju ub. roku agre gat wyładunkowy został wyko­nany.W lutym br. wezwano mnie znowu do Komisji PZZ i zakomunikowano, iż w cią­gu 14 dni otrzymam należne mi wynagrodzenie.Od tego czasu upłynęło zno­wu sporo czasu, a agregat nie został wykorzystany przy wyła dunkach i zapowiedzianej pre­mii nie dostałem.M IECZYSŁAW  OLSZEW SKI BydgoszczI mleko może zaszkodzićPracownicy Huty „Karol“ w Wałbrzychu zatrudnieni przy pracach szkodliwych dla zdro­wia otrzymują w myśl przepi sów bezpieczeństwa i higieny pracy bezpłatnie mleko, które wypijają przy pracy.Mleko winno być przegoto­wane a następnie dostarczone pracownikom w stanie ciepłym Niestety nasz Oddział Zaopa­trzenia Robotniczego ułatwiając sobie pracę dostarcza często ro­botnikom mleko nieprzegotowa- ne — zimne. Robotnik niejed­nokrotnie przy pracy , jest spo­cony i po wypiciu takiego mle­ka łatwo może się zaziębić, po­za tym wielu pracowników pi­jących nieprzegotowane mleko narzeka na zaburzenia żołądka.

Dnia 17 kwietnia br. II sekre­tarz oddziałowej organizacji partyjnej tow. Nowakowski o- raz mąż zaufania tow Czarnec­ka interweniowali w tej spra­wie u kierowniczki OZR i kie­rownika stołówki. Kierownicy ci żądaniami sekretarza i męża zaufania byli oburzeni, twier dząc, że mleko nieprzegotowa­ne też się nadaje do picia Oka zało się, że mleko do zakładu dostarczane jest dość późno. Chcąc dać je robotnikom w cza­sie przerwy śniadaniowej rezy­gnuje się z jego przegotowania. Robotnicy wolą jednak otrzy­mać mleko z opóźnieniem, byle było ono przegotowane i cieple.JAN  SOCHA WałbrzychKto zwyciężył?W dniach poprzedzających II Zjazd partii, Zarząd Dzielnico wy ZMP — Praga Śródmieście ufundował Ztotą Księgę Współ­zawodnictwa. Współzawodnic­two zainicjowała brygada mlo dzieżowa Fabryki im. K. Wój­cika.Z radością przystąpiliśmy do pracy i wezwaliśmy wszystkie brygady młodzieżowe z zakia dów naszej dzielnicy do współ zawodnśctwa o tytuł najlepszej brygady młodzieżowej im. II Zjazdu partii.Zobowiązania nasze wykona­liśmy, uzyskując w zakładzie poważne sukcesy, wysunęliśmy się tym samym na czoło in­nych brygad. Interesowały nas

jednak losy współzawodnictwa w skali dzielnicy, tym bardziej, że Zarząd Dzielnicowy poinfor­mował nas, iż zainicjowane przez nas współzawodnictwo rozszerzyło się na skaię ogól- nowarszawską. Ocenę współza­wodnictwa przeprowadzić miał więc Zarząd Stołeczny ZMP.Takich brygad jak nasza, jest w dzielnicy Praga Śródmieście kilkanaście, chcemy więc wie­dzieć, która z nich jest najlep­szą. Nie wstydzimy się przy­znać, że jest przyjemnie na|e żeć do najlepszych i nosić za­szczytny tytuł Brygady im. II Zjazdu partii.A. KLACZYNSK1Warszawa
S 'a r tpm  lis tó w  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w„Czego to biurokraci nie wymyślą“Dnia 8 kwietnia br. pod po­wyższym tytułem opublikowa­liśmy korespondencję tow. Eu­geniusza Roszkowskiego pra cownika Zakładów Wytwór czycli Lamp Elektrycznych im Róży Luksemburg.Autor korespondencji pisał o biurokratycznym systemie wy dawania biletów do iaźni za­kładowej.

W odpowiedzi na zamieszczo­ną notatkę dyrekcja Zakładów im. Róży Luksemburg zawia­domiła nas, że na skutek słu­sznej krytyki korespondenta zniesiony zostai system bileto­wy dla korzystających z iaźni, tak że obecnie pracownicy za­kładu bez żadnych ograniczeń i trudności mogą korzystać z urządzeń kąpielowych.

Robotnicy francuscy w walce
Nasz korespondent telefonuje z Paryża:Dzień zaczyna się od 12 w no­cy zazwyczaj tylko w kalenda­rzach. Jednakże paryska środa 28 kwietnia zaczęła się wła­śnie dokładnie o godzinie 12 w nocy. Zaczęła się na dwor­cach. Z ostatnim świstem spu­szczonej pary zamarł St. Laza- re, główny dworzec paryskich przedmieść. Porzucone wpo- prze-k toru leżą narzędzia ko­lejarskie — nie ma obawy, nie najedzie na nie pociąg. Te­go dnia nie będzie pociągów.W środę 28 kwietnia straj­kuje klasa robotnicza Fran­cji. Strajkuje na wezwanie rzucone przez CGT, poparte przez chrześcijańskie związki zawodowe, setki terenowych działaczy FO — związków socjaldemokratycznych i „nie­zależnych“ . Dwa główne po­stulaty strajkujących to pod­niesienie gwarantowanej pła­cy minimalnej do 25 tysięcy franków miesięcznie oraz znie­sienie perfidnego podziału na tak zwane geograficzne strefy plac. Podział ten służy nie tyl­ko wzmożeniu wyzysku — róż­nice w placach, wynikające zeń dochodzą do 1/3 — ale. również rozbijaniu jedności działania klasy robotniczej.Gennevilliers, przedmieście Paryża. Nie ma tu ani pomni­ków, ani muzeów, ani kabare­tów. Są fabryki i są pozbawio­ne wody rudery (a nawet o ta­kie mieszkanie trudno). Na pię­terku — dwa spore pokoiki, trochę krzeseł, plakatów i uio- tek. To sztab metalowców Gen- nevilliers: związki zawodowe CGT. Kto to powiedział, że przy strajku się nie pracuje: se­kretarz związku pot ściera z czoła. Wbiegają coraz to nowi towarzysze:„Chaussori“ G  — 80 proc., „Chaunard“ — 85 proc...Rozmawiają o tradycyjnych etapach walki o stworzenie je­dności działania klasy robotni­czej, o przekonanie wszystkich, że nie ma rozdżiatu pomiędzy ekonomiką i polityką. O tym, że trzeba naśladować przykład towarzyszy z „Chausson“ , któ­rzy w dniach przygotowań do strajku potrafili mimo olbrzy- miej presji ze strony dyrekcji zorganizować i przeprowadzić z wielkim sukcesem 4 otwarte zebrania komórki partyjnej, po­święcone walce z układami o armii europejskiej.Towarzysze słusznie podkre­ślają — dzisiejszy strajk gene­ralny przeszedł w fabryce „Chausson“ dlatego tak do­brze, tak bojowo, że chociaż jest strajkiem ekonomicznym o podwyżkę piać, to jednak wszyscy w fabryce zrozumieli, iż jest on wymierzony prze­ciwko tym, którzy obraca­ją na wojnę w Indodiiriach i wojenne przygotowania w Europie franki, których brak

robotnikom w fabryce „Chaus­son“ .
*3 miesiące trwaiy przygoto­wania do strajku. Tamci przy­gotowywali się również. W cen­trum Paryża, mimo wzmożone­go ruchu ulicznego (wszystkie taksówki i samochody prywatne są w pełnym pogotowiu) nie­mal nie widać policji. Zazwy­czaj na rogach ulic głównych znajduje się po 5 i 6 policjan­tów. Dzisiaj policjanci potrzeb­ni są w dzielnicach robotni­czych.Tutaj towarzysz Delame, se­kretarz sekcji metalowców CGT w „13“ właśnie ma odprawę.W zakładach „Delahaye“ po­licjanci wleźli do środka fabry­ki żeby sterroryzować robotni­ków.We wszystkich „bistro“ (ka­wiarenki) w pobliżu większych fabryk policja dokonała o godz. 5 rano masowych aresztowań.W fabryce lotniczej SNECMA niełatwo będzie zorganizować zebranie. Niełatwo będzie na­wet porozmawiać z tymi, któ­rzy przyszli do pracy. Dyrek­cja przygotowując się do straj­ku, wydała działaczom związ­kowym w fabryce wręcz for­malny zakaz rozmawiania z ro­botnikami w sprawach związ­kowych nawet w kantynie w ciągu przerwy obiadowej.Dyrektor wzywał do siebie w przededniu strajku wszystkich chorych i starych robotników, zapowiadając im natychmiasto­we zwolnienie z pracy, o ile ze­chcą wziąć- udział w wielkiej manifestacji swej klasy.Toteż, jak wyjaśniają towa­rzysze w komitecie związko­wym SNECM A na bulwarze j Keliermana pod 108 (w. tymdomu, malutkim parterowym domku, przed 40 przeszło laty mieszkali Piotr i Maria Gurie- Sklodowska, jak głosi wmuro­wana tabliczka) w SNECMA

walka jest ciężka. Najlepsi ak­tywiści zostali z fabryki usu­nięci w ramach wielkich reduk­cji związanych z likwidacją przemysłu lotniczego na ame­rykański rachunek. W 1950 r. w SNECM A pracowało 12 tys. robotników — dziś zostało tyl­ko 8 tys.Ale — i to rzecz niezmiernie charakterystyczna — właśnie SNECM A jest przykładem sze­rokiego rozwinięcia jedności akcji, ogarniającej dzisiaj, w dniu strajku, również pracow­ników kadry technicznej. Straj­kuje wielu młodych inżynierów i techników. Nic dziwnego, są oni do głębi rozgoryczeni m. in. tym, że 2 tygodnie temu za­ledwie dyrekcja fabryki prze­kazała Amerykanom patent na świeży wynalazek dokonany przez francuskich inżynierów. Wynalazek ten umożliwia sa­molotom odrzutowym lądowa­nie w trudnych, warunkach at­mosferycznych i przy bardzo niskiej temperaturze. Takich samolotów n|t będzie się robić we Francji chociaż, wynaleźli je francuscy inżynierowie. Pro­dukować je będą Stany Zjedno­czone. &W Nanterrę, wśród towarzy­szy z CGT stoi jakiś energicz­nie gestykulujący mężczyzna. Rozprawia głośno, śmieje się jeszcze głośniej z wyraźną goryczą. Jest to znany w Nan- terre działacz związkowy FO. Deklaruje głośno, tak gło­śno, że zatrzymują się na­wet przechodnie, iż ma do­syć FO, ma dosyć tych, któ­rzy zdradzają interesy klasy robotniczej.' U niego w fabry­ce strajkują wszyscy, ale w centrali FO zagrożono mu za to represjami. Takich prób dy­wersji ze strony kierownictwa

socjaldemokratycznej organiza­cji było wiele. *W redakcji „Humanité“ ruch naprawdę niesamowity. Na schodach przed działem ko­respondentów długi ogonek. Towarzysze korespondenci ro­botniczy znoszą wieści z całego Paryża. Przynoszą fo­tografie. Wszystkie linie telefo­niczne zajęte — dzwonią ko­respondenci z prowincji. Wia­domości z prowincji są impo­nujące. W Hawrze odbyt się 10- tysięczny wiec 'strajkujących. Stanął port — w 1Q0 procen­tach. Kolej — strajk 85 proc. Wszystkie fabryki chemiczne, wszystkie fabryki metalowe Z innych departamentów donoszą o powszechnym strajku stalow. ni i kopalni rudy , żelaznej. Szczególnie dobre nowiny wskazują na rozszerzenie jed­ności robotniczej. W 80 proc. strajkują górnicy okręgu Do­uai. W Awinionie żandarmeria obsadziła w nocy gazownię, lecz nie potrafiła jej uruchomić. W fabryce „La Ferroviaire“ strajk 100 proc. 90 proc. straj­kujących w okręgach górni­czych w Brey, Longwy itd. W Chatons sur Marne żandarme­ria obsadziła w nocy dworzec, aby zapewnić ruch pociągów dalekobieżnych. Niemniej, mi­mo groźby, wszyscy kolejarze strajkują.Strajk powszechny 28 kwiet­nia każe ministrom dobrze się namyśleć, nie tylko w posunięciach ekonomicznych, ale również przy podejmowaniu — a raczej akceptowaniu — a- me.rykańskich decyzji politycz­nych. K. W OLICKI
Nowa placówka 

naukowo-techniczna(f) 27 bm. odbyło Się inau­guracyjne posiedzenie Rady Techniczno - Naukowej utwo­rzonej przy Min. Przemyślu Materiałów Budowlanych Rady Techniczno - Naukowej. Zada­niem Rady, w skiad której wchodzą wybitni specjaliści z dziedziny budownictwa, techno­logii, geologii, profesorowie Wyższych uczelni i naukowcy, jest pomoc w rozwiązywaniu zagadnień postępu techniczne­go.W wyniku obrad powołano zespoły dla opracowania szere­gu zagadnień węzłowych w tym przemyśle. (PAP)
Kropki nad „ ¿ “NASTĘPCA
Amerykańskie Stowarzyszę 

nie noszące nazwę ..Apostoł 
stwo przeciwko kotnunizmo 
wi" — przydzielało ostatnio wy­
różnienia za „ owocną pracę'"

Pierwszą nagrodę otrzymał 
Adenauer.

No cóż, Hitler już dawno nie 
żyje. (ea)

Punkt widzenia llullesa na Azję

R y s . Z b ig n ie w  Z io m e ck i

W  S T O L I C Y
Przedłużenie tras linii autoitnsewydiDzięki zobowiązaniom długo­falowym załogi Miejskiego Przedsiębiorstwa Autobusowego udało się zwiększyć ilość wo­zów zdolnych do eksploatacji. Pozwala to przedsiębiorstwu na przedłużenie niektórych tras linii autobusowych. Zgodnie z życzeniami mieszkańców prze­dłużona zostaje linia „121“ od obecnej stacji krańcowej w

Wawrzyszewie do Chomiczów- ki. Trasa linii ,,126“ przedłużo­na zostanie do Dąbrówki.Zmiany te wchodzą w życie od 1 maja.Ponadto od 2 maja AdPA u- ruch.ąmia specjalne linie „P “ od ul. Chocimskiej do Powsina, oraz „W “ od ul. Puławskiej do torów wyścigów konnych na Służewcu. (i)W za ladach im. pud pisa no zabładoiW zakładach im. Komuny Paryskiej podpisano ząklado wą umowę zbiorową. W u- mowie tej załoga zobowiązała się rn. in do wykonania planu 
6-letniego do dn 20 grudnia br oraz do obniżenia w 54 r. ko­sztów własnych produkcji o 7,2 proc. w stosunku do 53 roku.-Kierownictwo zakładów w celu poprawienia warunków bytowych załogi zobowiązało się: — przydzielić załodze 50 izb mieszkalnych, zorganizo­wać Oddział Zaopatrzenia Ro botniczego, wyremontować 30 izb członkom załogi, oraz urządzić w zakładach szatnię, pokój higieniczny dla , kobiet, urządzić laboratorium przy po­liklinice i zainstalować natry­ski.

Komuny Paryskiej H umout,* zbiorowąW celu zabezpieczenia ryt­miczności produkcji kierowni­ctwo zobowiązało się wykonać remonty maszyn i urządzeń, w terminie do dnia 30.9. br. o- raz wykonać w charci u o wnio­ski brygad robotniczo-inżynier- skich, powołanych w celu popra­wienia jakości produkcji, przy­rządy i sprawdziany uzupełnia­jące dotychczasowe oprzyrządo­wanie.Kierownictwo zakładów zo­bowiązało się także wykonać w Ii kwartale br. dokumentację dla produkcji ubocznej.Umowa którą podpisał dyrek­tor i przewodniczący rady za­kładowej, pomoże zakładom w zrealizowaniu zadań produk­cyjnych i usunięciu istniejących w zakładzie niedociągnięć.
(SAD).

NoweOd początku br. załogi bu­dowlane oddały do użytku 4 żłobki. Mieszczą się one na o- siedlach: Grochów II, Grochów HI, MDM i Ochota. Trzy pier­wsze żłobki oddane byiy w ter­minie późniejszym niż przewi­dywał harmonogram. Zostało to spowodowane koniecznością usuwania usterek budowlanych. Natomiast żłobek na osiedlu Ochota oddany zostai przed ter-

żłobkiminem. Jakość jego wykonania jest dobra.Załoga Zjednoczenia Budow­nictwa Miejskiego 5 przekaże w najbliższym okresie również przed terminem jeszcze jeden żłobek na Ochocie. Ponadto w najbliższym czasie oddany bęr dzie żłobek na Starym Mieście i Nowym Swiecie.
(kg)

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPRW m a ju  br. w sali P K P G  (Plac T rzech  K rzy ży ) odbędą się n astęp u ­ją c e  o d cz y ty :1) Z  p ro b le m a ty k i I I  Z ja zd u  P Z P R :4.5 br. — „N ie k tó r e  za gad n ien ia budow nictw a p a rty jn e g o  w św ietle I I  Z ja z d u  P Z P R “ .18.5 br. — „W a lk a  o  re a liza cję  podstaw ow ego praw a so cjalizm u  w n aszym  k r a ju “ .2) Z  program ow ej te m a ty k i grup sam ok ształcen ia:6.5 br. — „T e o ria  i program  p artii '

b olszew ickiej w kw estii n aro d o w ej“  — w ygł. tow . J .  Ja ro sła w sk i.13.5 br. — „H isto ry c z n e  m ie jsce  im p e ria lizm u “  — w ygłosi tow . J .  Z aw a d zk i.20.5 br. — . „P o zn a w a ln o ść  św iata i praw  n im  rzą d z ą cy ch “  — w ygłosi tow . K . M a rte l.P o czą te k  o d czytów  o godz. 17.30.D od atkow e k a rty  w stępu na oba pow yższe c y k le  o d czytów  o trzym ać m ożna w C e n tra ln y m  O środku Szk o - i lenia P a rty jn e g o  P Z P R  (ul. M oko- 1 tow ska 25).
T E A T R YA ten eu m  — O statn ia  o fia ra — g 19 (prem iera). P o lsk i — n ieczyn n y  (bilety- w y k u p io n e na dziś w ażne będą w dniu 3 m a ja  br.). K a m e r a l­ny — M iza n tro p  — g. 19 Lu d ow y  — Późna m iłość — g. 19 (prem iera) K o m ed ii M u z y c z n e j — D om ek trzech d ziew cząt — g 19 F ilh a rm o n ia  — K o n c e rt sy m fo n iczn y  — g. 19 S y r e ­na — N a n aszym  p o d w ó rk u ... — g. 19.15. W spółczesny — P ro fe s ja  pani W arren — g 19 D om u W o jsk a P o l­skiego — W ielki człow iek od m a­łych  in teresów  — g. 19. B a j — S ła ­w a m istrza T w ard o w sk ieg o  — g 18.30. G u liw e r  — B a jk i  i b a je czk i -  g . 17. K I N AM oskw a —  C e lu loza  —  g. 13 15.30 

18. 20.30 (seanse o godz. 13, 18. 20.30 
zarezerw ow ane). Praha —  D zie n n ik

m a ry n a rza  — g. 14. 16. 18, 20. P a lla ­dium  — N a ła sk aw ym  Chlebie — £• 14, 16, 18, 20 Ś ląsk  — T ru d n a m iłość — g. 14. 16, 18, A tla n tic  — P rzygo d a na M a rie n szta cie  — g 14, 16, 18, 20. P olo n ia  — W teatrze sa ty ry k ó w , M ecz stu lecia  — g. 14, 16, 18 20.I M a j -  C z u k  i H ek — g 14. 16,Przełom  ser. I — g 18, 20. W—Z  — P ią tk a  z u licy  B a rsk ie j — g. 13, 15.30, 18, 20.30. O ch o ta  — Stra żn ic a  w górach  — g. 16, 18. 20. S to lica  — Rzym  godzina li  -  g 13,45. 16. 18.15. S y re n a  — O statn ia bitw a -  g 14, 16. 18, 20. T ę cza  — P ieśn iarz słonecz­n ych stepów  — g. 14. 16, 18.. 20 L o t­n ik — S y n  pułku — g. 17. 19. O l­sztyn — N ad ziei za dw a grosze — g. 17, 19. R adość — N ie  m a p o k o ju  pod o liw k a m i — g. 19.
P O R A N K IA tla n tic  — K o n sta n ty  Zasłon ow  — g. 12, S y re n a  — N asz ch le b  pow sze­dni — g. 12. P o lo n ia  — K o łch o z „ Ś w it“ , S p o rt ra d zie ck i — g. 12.

Bieżące zadania służby weterynaryjnejDziałalność służby weteryna­ryjnej! przed wojną ograniczała się w głównej mierze do spra w(Kvania nadzoru weterynaryj­nego. Lecznictwo było raczej marginesową sprawą jej dzia­łalności, i prowadzone było głównie w ramach tzw. wolnej praktyki.Zupełnie inaczej wygląda sy­tuacja obecnie. Państwo nasze nie szczędzi środków na roz­wój lecznictwa weterynaryjne­go. Podczas gdy zaraz po za­kończeniu wojny było czynnych w Polsce jedynie kilkanaście lecznic — to już w roku 1947 było ich 110, w 1952 -  803, a w 1953 — 1.000. Na koniec pla­nu 6 letniego liczba zakładów leczniczych dla zwierząt wzro­śnie do 1.500.W okresie powojennym pań­stwowa służba weterynaryjna zorganizowała i przeprowadzi­ła wiele masowych akcji zwal­czania zaraźliwych chorób zwierzęcych: jak nosacizna,świerzb i zaraza stadnicza Opanowanie i zlikwidowanie tej ostatniej uratowało hodowlę ko­ni od niebezpieczeństwa, które groziło zdziesiątkowaniem sta­da końskiego.Poważne są-również osiąg nięcia służby weterynaryjnej w walce z wściekliznąWystępująca w ostatnich la­tach pryszczyca poważnie ha­mowała rozwój hodowli. Obec­nie ilość ognisk pryszczycy znacznie zmalała, ale niebezpie­czeństwo nie minęto. W obecnej chwiii trzeba wzmóc wysiłki, by całkowicie opanować tę zarazę.Dzięki wytrwałej pracy uświa­damiającej olbrzymiej większo­ści pracowników służby wetery­naryjnej udato się przełamać niechęć znacznej części chłopów

Jerzy KnrzeniewskiD y re k to r  C e n tra ln e g o  Zarząd u  W etery n ariido masowych akcji zapobiegaw­czych. Ilość świń szczepionych przeciw różycy wzrosła z 5.860 tys. w 1952 roku do 8.470 tys. w 1953 roku: ilość szczepionych przeciw pomorowi kur z 3.760 tys. w 1952 r. do 10.100 tys. w 1953 roku.O zasięgu działalności służby weterynaryjnej w .1953 roku świadczy fakt, że udzieliła ona pomocy i dokonała szczepień ochronnych w ponad 15 milio­nach wypadków, nie licząc ol­brzymiej ilości szczepień dro biu przeciw pomorowi.Mimo dużych osiągnięć i po­ważnych wysiłków służby we­terynaryjnej, wyniki jej pracy są ciągle jeszcze niezadowala­jące, a szczególnie teraz, kiedy w kraju toczy się wielka walka o zwiększenie pogłowia zwie­rząt gospodarskich i podniesie­nie ich produkcyjności. Dokona­na na II Zjeździe partii analiza pracy służby weterynaryjnej zobowiązuje tę służbę do prze­grupowania swych sit, do wzmo­żenia wysiłku Rozwinąć szero­ki front walki o wydatne zmniejszenie liczby upadków i liczhy jałowych krów, rozszerzyć akcje profilaktyczne przeciwko chorobom zaraźliwym jak i nie- zaraźliwym by poprawić zdro­wotność zwierząt gospodar­skich — oto zadanie, jakie stoi przed służbą weterynaryjną w świetle uchwal II Zjazdu partii.W kwietniu i maju przed służbą weterynaryjną stoi zada­nie zorganizowania masowej akcji oczyszczania i odkażania obór, chlewni, stajni itd. Akcja ta ma wielkie znaczenie dla

uchronienia zwierząt przed cho­robami i podniesienia poziomu higieny na wsi w ogóle. Rzecz jasna, że spełni ona swoje za­danie tylko wpwczas, gdy bę­dzie odpowiednio zorganizowa­na i będzie miaia charakter po­wszechny. Trzeba bić się o to, by oczyszczaniem i odkażaniem pomieszczeń dla zwierząt była objęta jak największa ilość za­gród.Masowe szczepienia ochronne świń, szczepienia, które będą przeprowadzane również w kwietniu i maju — powinny w tym roku objąć cate pogłowie trzody chlewnej. Dla ewentual­nego leczenia świń chorych za kłady lecznicze dla zwierząt będą zaopatrzone w dostatecz­ną ilość surowicy przeciwróży- cowej oraz w penicylinę, która w naszym lecznictwie wetery naryjnym jest masowo używa­na. Powszechność szczepień oraz oczyszczanie i odkażanie pomieszczeń dla zwierząt po­winny przynieść znaczną popra­wę w walce z różycą świń.Szczególnej opieki weteryna­ryjnej wymaga uspołeczniona hodowla wielkostadna, w spół­dzielniach produkcyjnych i PGR-ach. Nowoczesna, wielko­stadna hodowla prowadzona w tych gospodarstwach jest znacz­nie intensywniejsza i dlatego profilaktyka weterynaryjna mu­si być uwzględniona tam w znacznie szerszym zakresie. Wprowadzenie bezpłatnej po­mocy weterynaryjnej dla spół­dzielni produkcyjnych powinno w znacznym stopniu podnieść zdrowotność stada spółdzielcze­go, a tym samym przyczynić się do dalszego i szybszego rozwo­ju hodowli w zespołowych go­spodarstwach.

Wszystkie zwierzęta w spół­dzielniach produkcyjnych i pań­stwowych gospodarstwach rol­nych należy — jeszcze przed wygonem na pastwiska — pod­dać szczegółowym badaniom, wykonać niezbędne zabiegi pro­filaktyczne.W roku bieżącym szczególną uwagę należy poświęcić walce z jalowością samic. Jałowość, szczególnie krów, powoduje po­ważne szkody, hamuje rozwój pogłowia i zmniejsza produk­cję mleka. W roku bieżącym walka z jalowością powinna stać się czołowym zadaniem w działalności służby weteryna­ryjnej W walce tej należy cizia lać w ścisłej łączności ze służ­bą zootechniczną; razem z nią dążyć do poprawy środowiska, bytowania zwierząt. Biorąc pod uwagę, że walka z jalowością prowadzona będzie bezpłatnie, na koszt państwa, należy się spodziewać, że przy nasileniu propagandy i uświadomieniu chłopów uzyskamy w tej dzie­dzinie poważną poprawę.Poprawa warunków żywie­nia, wychowu i pielęgnacji jest nieodzownym warunkiem wyso­kiej zdrowotności oraz warun­kiem zapobiegania chorobom zarówno zaraźliwym jak i nie- zaraźliwym u zwierząt Pra cownicy służby weterynaryjnej docierają codziennie do obór, chlewni, stajni w spółdzielniach produkcyjnych, w PGR-ach i gospodarstwach chłopskich State wnikanie -w te sprawy, mobilizowanie szerokich mas hodowców do zwiększenia ba­zy paszowej, udzielanie rad i wskazówek w zakresie racjonal­nego żywienia i pielęgnacji zwierząt niewątpliwie w znacz­nym stopniu zmniejszy straty hodowli. Dlatego służba wete­rynaryjna powinna zacieśnić współpracę ze służbą zootech­

niczną. Każdy pracownik służ­by weterynaryjnej musi zrozu­mieć, że jego obowiązkiem jest współdziałać w wykonaniu pań­stwowych planów rozwoju ho­dowli.Gromadzcy przodownicy we­terynarii powołani w 1949 r. mieli stanowić przedłużone ra mię służby weterynaryjnej w gromadzie. Mieli oni dbać o przestrzeganie higieny zwierząt, brać udział we wszelkich ak­cjach profilaktycznych, infor­mować państwową służbę wete­rynaryjną o wypadkach zacho­rowań oraz udzielać pomof^ w wypadkach nagłych. W tym ce­lu zostali oni przeszkoleni na kilkudniowych 'Ktyrsach.Trzeba jednak stwierdzić, że wielu gromadzkich przodowni ków weterynarii nie spełnia tych zadań tylko dlatego, że po­zostawieni zostali sami sobie, nikt ich nie instruuje, a szereg lekarzy weterynarii zatraciło z tymi ludźmi kontakt Dlatego pilnym i ważnym zadaniem jest uaktywnienie gromadzkich przodowników weterynaryjnych, otoczenie ich opieką, doszkala nie oraz zaopatrzenie tych lu­dzi w odpowiednie apteczki.W walce o zapobieganie cho­robom zwierzęcym poważną ro­lę odgrywa akcja uświadamia jąca Wprawdzie służba wete­rynaryjna wygłasza corocznie dziesiątki tysięcy pogadanek — jednak poziom ich jest jeszcze w wielu wypadkach nieodpo­wiedni. Zbyt stabo są przygo­towane pogadanki od strony organizacyjnej Dotychczasowe powiązanie służby weterynaryj­nej w tej dziedzinie z aparatem upowszechnienia wiedzy rolni­czej jest jeszcze ciągle niewy­starczające.Wykonanie zadań, jakie po­stawi) II Zjazd partii, wymaga znacznie szerszej niż dotych­

czas pomocy ze strony nauki weterynaryjnej. Nauka ta po­winna szybciej przekazywać praktyce nowe metody zwal­czania i zapobiegania chorobom zwierzęcym. Nasz przemysł bio-weterynaryjny rna uzasad­nione pretensje żądając od na­uki weterynaryjnej większej niż dotychczas pomocy.Zwiększone zadania wyma­gają zwiększonej operatywno­ści, tym bardziej, że w br. nie możemy w zasadzie liczyć na doptyw nowych sił lekarskich, gdyż okres studiów zostai prze­dłużony do 5,5 roku. Aby pra­cownicy służby weterynaryjnej mogli szybko udzielać pomocy, docierać w teren, muszą m. in. mieć środki lokomocji. Tymcza­sem zarówno w 1953 r. jak i w pierwszym kwartale br. potrze­by służby weterynaryjnej w tej dziedzinie nie zostały absolut­nie uwzględnione.Poważną przeszkodą w wy­korzystaniu środków lokomocji będących własnością poszcze­gólnych pracowników służby weterynaryjnej jest nieuregulo­wane dotąd zagadnienie zwrotu kosztów przy wyjazdach służ­bowych do wypadków. Uregulo­wanie tego zagadnienia jest sprawą niezwykle pilną, albo­wiem korzystanie przy wyjaz­dach do wypadków z prywat­nych taksówek powoduje znacz­ne podrożenie kosztów leczenia zwierząt. Nierzadko bywa tak, że koszt przejazdu jest kilka ra­zy większy aniżeli istotny koszt leczeniaWiele czynności służby we­terynaryjnej jest zgodnie z ustawami wykonywanych w imieniu prezydiów rad narodo­wych. Dlatego obowiązkiem tych instancji jest kontrolować działalność służby weterynaryj­nej, wiedzieć czy opracowane

przez nią plany uwzględniają faktyczne potrzeby terenu, czu­wać, by plany te były we wła­ściwych terminach i należycie wykonywane.Prezydia GRN mają spore wpływy pieniężne z wystawia­nia świadectw miejsca pocho­dzenia zwierząt Kwoty te po­winny 'być wydatkowane na zwalczanie chorób zaraźliwych u zwierząt, na sporządzanie mat ochronnych, odkażanie za­gród zapowietrzonych, na ta­blice ostrzegawcze oraz na za­kładanie i utrzymanie grzebo- wiśk, rakami itp Niestety, wie­le prezydiów GRN, bądź nie wykazuje żadnej inicjatywy w kierunku wykorzystania tych kwot na właściwe cele, bądź — co gorsza — wydatkuje je na zupełnie inne cele, nie związa­ne z zagadnieniem podniesienia zdrowotności zwierząt na swo­im terenie.Szereg prezydiów rad naro dowych nie troszczy się o wa­runki mieszkaniowe stużby we­terynaryjnej. Do takich należy m. in. Prezydium WRN w Ko­szalinie. Czy można powiedzieć, że interesuje się swą stużbą weterynaryjną Prezydium St. Rady Narodowej w Warszawie, które do dziś „nie może“ zna­leźć pomieszczenia na urządze­nie lecznicy dla zwierząt W Warszawie lekarze wete­rynarii leczą zwierzęta w pry­watnych pomieszczeniach, bądź w ruderach nie nadających sie do tego celu.Zadania, jakie stoją przed służbą weterynaryjną, będą w pełni wykonane pod warunkiem, że pracą jej będą więcej niż do­tychczas interesować się prezy­dia rad narodowych wszyst­kich szczebli. Konieczna tu jest również pomoc i opieka ze stro­ny instancji i organizacji par­tyjnych.
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ska 12, te ł. 8-00-81. Z a k ła d y  G r a fic z n e  Dom  Sło w a P o lsk ie go , ego 8-33-28. 34-04 W a- O d d zia ty  W arszaw a, w le j-  5B-12598


